
^dania nowej Rady Pracowniczej

Najpierw zmienimy regulaminy 
-  mówi Stanisław Cielemącki

JUZ INFORMOWALIŚMY, nowym przewodniczącym Rady 
facowniczej został STANISŁAW CIELEMĘCKI. Pracuje on w za- 
ladzie od kwietnia 1976 roku. Przez cały czas związany jest z Dzia- 
etn Transportu, gdzie zatrudniony jest na stanowisku kierowcy, 
"siada średnie wykształcenie, ale nic chce przejść do pracy w biu- 
?*• Jak sam mówi, lubi swoje zajęcie i nie chce go zmieniać. Popro- 
dianay go o kilka słów na temat zadań, jakie stawia sobie nowa 
hda.

,,St- CIELBMĘCKI: — Podstawo­
wy11 zadaniem, jakie stawiamy 
jet Podczas obecnej kadencji, 
>.st obrona interesów pracowni- 
. "'i przy czym chodzi nam 
2ede wszystkim o robotników 

Drażnionych bezpośrednio w 
j^ukcji. W moim odczuciu wła- 
Sj‘e ta grupa jest w pewnym sen- 
e Pokrzywdzona i niewiele się 

aby to zmienić.ppjk r: Czy nie jest to zadanie
J*.Wąskie? Wszak takie samo 
w^Wieca obu działającym w 
. ,:ćsi(;biorstvvie związkom za- 
"•oiyym?
Sn •tyj:- — Nie będziemy wchodzić 

bieni'czyje kompetencje. .Zdaję so- 
' „i sprawę, że samorząd pracow- 
„ ij  ma znacznie szersze upraw- 
^ 'a . ale i one mogą być reali- 
lj arie w takim właśnie duchu. 
|(je Zym zdaniem niemal wszyst- 
Ij^.^owiązujące w fabryce regu- 
!>tej y  powinny być zmienione.

one bowiem osoby zaj- 
|i0̂ pe stanowiska kierownicze, a 
tułają robotników. Nowa rada 
ki Zle dążyła do ich zmiany w ta­
ty 2 jL0.s°k> .aby każdy zatrudniony 
|jo‘avi,MiR miał równe szanse. Nie 
aby^yjęoia jest, moim zdaniem, 
kfot . 0Wal dostawał dziesięcio- 
tyą ,e mniejszą premię eksporto- 
Wac°d kierownika. Rozumiemy, że 
W? .n?uszą być zróżnicowane z 
tf2 7Scią dla służb dozoru, ale 
typ a Przy tym zachować zdro-

Proporcje.
: Rozumiem, że chodzi

i e Wszystkim o kwestie płac 
logi^eh świadczeń na rzecz za-
Sn- — Choć dotychczas odbyło 

ity0 ytko jedno posiedzenie rady, 
"'szy cllyba powiedzieć w imieniu 
ty)â stkich jej członków, że to 
g0 .bje będzie priorytetem nasze- 
iobj-ziatania. Nie chcemy jednak 
Pracc ‘ego sami. Będziemy współ- 
tyy °wali ze związkami zawodo- 
O 1, organizacją partyjną i 
icj/ ,imi społecznymi, oczywi­
ści Wówczas, gdy nasze interesy 
Jest z°'.eż-ne. Takie porozumienie 
W ^ożliwe i powinno dojść do 
te wu-,Joż dziś mogę stwierdzić, 
dy0 sPolnie ze związkowcami u- 

nam ograniczyć jeden z 
c° ni. °w Premiowych. Było to, 
drgn awda, działanie doraźne, ale 
"'a(j7 -',.erny nad tym, aby wpro- 

Pp|c zupełnie nowy regulamin. 
'v4j, — Kiedy można spodzie-
eteltt-1*' Pierwszych wymiernych 

°w tych działań?

SC: — Początek nowej kadencji 
przypada na okres letni. Wie­
lu pracowników, w tym również 
działacze społeczni, wyjeżdża na 
urlopy. Stracimy więc chyba dwa 
miesiące, ale już od września 
przystąpimy do konkretnej pracy. 
Chcemy być autentyczną repre­
zentacją załogi i będziemy chcieli 
utrzymać więź z pracownikami, 
odpowiadając na wszystkie głosy.

PF: — Z tych słów można 
wnioskować, że niezbyt ceni pan 
posunięcia poprzedniej rady.

SC: — Nie mogę stwierdzić te­
go zbyt jednoznacznie. Dotychczas 
nie zajmowałem się bliżej działal­
nością społeczną. Znam poza tym 
tylko wycinek spraw całego za­
kładu, więc o wielu pewnie dopie­
ro się dowiem. Opierając się na 
odczuciach pracowników, mogę 
powiedzieć, że ostatnie posunięcia 
samorządu nie były najszczęśliw­
sze. Na takiej ocenie zaważyła 
przede wszystkim sprawa powo­
ływania wewnątrz przedsiębior­
stwa.

PF: — Czy należy przez to ro­
zumieć, że jest pan przeciwni­
kiem nowych form przedsiębior­
czości i stosowanych dość pow­
szechnie rozwiązań formalnych?

SC: — Nic nie może odbywać 
się kosztem załogi. Spółki mogą 
działać, ale nie w taki sposób, 
aby obciążało to zakład pracy. Nie 
rozumiem przy tym sytuacji, gdy 
ludzie na stanowiskach kierowni­
czych decydują się na zakładanie 
spółek, ząmiast robić to z myślą 
o wszystkich pracownikach. Jeże­
li ktoś nie chce pracować v> a- 
społecznionym zakładzie, rnożę za­
łożyć sobie własny, nie można je­
dnak robić tego w fabryce. Taka 
sytuacja zawsze prowadzi do nad­
użyć i to kosztem załogi, Do tego 
nie dopuścimy.

PF: — Czy nowy samorząd 
ma już jakieś kierunki zmian w 
dziedzinie produkcji i jej wiel­
kości?

SC: — Nie jesteśmy pod tym 
względem zbyt oryginalni, ale sta­
wiamy przede wszystkim na kuź­
nię. Słuszny był wniosek podjęty 
dwa lata temu, aby ograniczyć 
produkcję maszyn rolniczych jako 
mniej opłacalną. Będziemy wła­
śnie do tego dążyli. Naszym zda­
niem rozwijanie tej produkcji jest 
nieporozumieniem. W  zamian na­
leżałoby zająć się obróbką odku- 
wek. Błędem jest sprzedawanie 
ich w stanie surowym. Nawet

drobne operacje podwajają cenę 
takiego detalu. Dlatego widzimy 
w tym szansę dla zakładu.

PF: — Brzmi to dość drastycz­
nie...

SC: — Półśrodkami niewiele da 
się zrobić, trzeba odważyć się na 
konkretne posunięcia. Idealnym 
rozwiązaniem byłoby odsprzeda­
nie wszystkich posiadanych obe­
cnie technologii i oprzyrządowa­
nia do produkcji maszyn rolni­
czych, choćby właśnie spółkom. 
Ale tylko takim, które dysponują 
własnym zapleczem produkcyj­
nym. W ten sposób zyskalibyśmy 
nowe możliwości rozwoju, zwią­
zane z wykańczaniem odkuwek.

PF: — O takim rozwiązaniu 
mówi się już od dawna. Podjęto 
nawet pierwsze próby, ale oka­
zało się, że przepisy skutecznie 
uniemożliwiają zmiany w tym 
kierunku. Czy nie należałoby 
rozpocząć działalności samorządu 
od zgłębienia obecnych zasad 
funkcjonowania przedsiębiorstw?

SC: — ftioim zdaniem długie 
szkolenia nie dają zbyt wiele. 
Owszem, ponieważ w skład rady 
weszli przede wszystkim robotni­
cy, przydałoby się wyjaśnienie 
ogólnych zasad. Będziemy starali 
się przeprowadzić właśnie takie 
zajęcia, ale i na nie trzeba pocze­
kać do końca wakacji.

PF: — Czy nie jest niepokoją­
ce, że samorząd składa się w 
przytłaczającej większości z pra­
cowników produkcyjnych?

SC: — Nie. Jeżeli wszyscy będą 
wykonywali sumiennie swoje obo­
wiązki, będzie dobrze. Przecież 
członkowie rady nie muszą znać 
się na wszystkim. Nawet w biu­
rach są podzielone zadania i dany 
pracownik potrafi wyjaśnić każ­
dy przypadek ze swojej dziedziny, 
a nie zna się na innych sprawach. 
JZa dużo otacza nas biurokracji. 
Nió ch- ern' ;;by samorząd prze­
kształcił się w jeszcze jedno sfor­
malizowane biuro. Naszym zada­
niem jest podejmowanie decyzji 
w oparciu o przedstawione fakty 
i to będziemy robić.

PF: —- Obawiam się jeszcze 
jednego. Charakter wykonywanej 
przez pana pracy może kolido­
wać z zajęciami społecznymi.

SC: — Od lat jestem kierowcą 
i chcę nim pozostać. Nie zamie­
rzam ciągnąć korzyści z * powie­
rzonych mi zadań w samorządzie. 
Być może, iż nie zawsze będę u- 
.chwytny w zakładzie, ale nie je­
stem przecież jedynym. Rada 
zawsze podejmuje decyzje wspól­
nie i tak będziemy postępować.

PF: — Dziękuję za rozmowę.

M. SZCZYPIORSKI

............. .... ..... .................— ____ ________ ________________________________
\v *<!śUwcy, którzy otrzymali niedawno działki ogrodnicze, bez zwłoki zabrali się do ich zagospodarowy- 

*a- Pracom sprzyjała wyjątkowo upalna tego lata aura Fot. J. Stelczyk

Do 28 sierpnia można się zgłaszać

Rusza technikum 
dla pracujących

Już wkrótce rozpocznie się kolejny rok szkolny. Mury 
placówek oświatowych znów zapełnią się młodzieżą. W tym roku 
pierwsze roczniki wyżu demograficznego trafią do szkół ponadpod­
stawowych. Już w czerwcu w wielu z nich, cieszących się dużym zain­
teresowaniem dzieci i rodziców, zaczęło brakować wolnych miejsc. 
W szkole przy ZKiMR podobnie było na jednym tylko kierunku. Już 
w czerwcu przyjęto komplet absolwentów' „zawodówek”, którzy chcą 
uzyskać średnie wykształcenie techniczne.

W tym roku postanowiono otwo­
rzyć technikum dla pracujących. 
Podobne funkcjonowało tu przed 
laty. Później jednak zainteresowa­
nie zdobywaniem wiedzy po pra­
cy zmalało i zlikwidowano klasy 
technikum. Od paru lat zbierano 
opinie na temat jego ponownego 
otwarcia. Zgłaszali się także pra­
cownicy, chętni do podjęcia takiej 
nauki. Stąd decyzja o ponownym 
jego uruchomieniu.

Aby zapisać się do technikum, 
trzeba mieć ukończoną szkołę za­
wodową i pracować. W tym roku 
zrezygnowano z przeprowadzenia 
egzaminów wstępnych. Prawdopo­
dobnie będą obowiązywały w 
przyszłym, jeżeli zgłosi się więcej 
chętnych niż miejsc w klasach. 
Zdecydowano, że technikum me­
chaniczne będzie kształciło specja­
listów w obróbce plastycznej. Za­
interesowani mogą uzyskać pełne 
informacje w sekretariacie szkoły. 
Zgłoszenia chętnych będą przyj­
mowane do 28 sierpnia br., a więc 
niemal do końca wakacji.

Są jeszcze wolne miejsca w 
pierwszych klasach zasadniczej 
szkoły zawodowej. Planuje się 
otwarcie dwóch oddziałów, kształ­
cących uczniów w czterech spec­
jalnościach: montera układów e- 
lektronowych i automatyki prze­
mysłowej, tokarza, mechanika 
maszyn i urządzeń przemysłowych 
oraz operatora urządzeń obróbki 
plastycznej. W każdej z wymie­
nionych specjalności może kształ­
cić się najwyżej po 15 uczniów.

Warunki pobierania nauki w 
przyzakładówej szkole są bardzo 
dobre. Młodzież otrzymuje za 
praktyczną naukę zawodu wyna­
grodzenie, bezpłatną odzież robo­
czą, może też korzystać ze wszy­
stkich świadczeń przysługujących 
pracownikom zakładu. Od ubie­
głego roku uczniowie trzecich klas 
zawodówki mogą otrzymywać sty­
pendium fundowane przez zakład 
pracy. W minionym roku szkol­
nym wynosiło ono ponad 10 tys. 
złotych. O wysokości tegorocznego 
jeszcze nie zdecydowano, ale bę­
dzie ono prawdopodobnie wyższe.

Oczywiście wszyscy, po ukoń­
czeniu nauki w zasadniczej szko­
le zawodowej, mają możliwość 
kontynuowania jej w dziennym 
lub wieczorowym technikum. Nie 
będą mieli kłopotów również z za­
trudnieniem. Po zakończeniu nau­
ki każdy może liczyć na przyjęcie 
w Zakładach Kuzienniczych.

Zachętą do podjęcia nauki w 
szkole ZKiMR może być także 
baza, jaką dysponuje ta placówka. 
Corocznie wzbogaca się ona o po­
moce naukowe i nowoczesny 
sprzęt. Magnesem dla wielu jest 
działające tu kółko komputerowe. 
Już teraz młodzież zgłębia w nim 
tajniki nowoczesnych maszyn li­
czących, a w najbliższym czasie 
wzbogaci się ono o kolejne urzą­
dzenia. Do dyspozycji uczniów są 
także sekcje przy Klubie Techni­
ka. Każdy może tu rozwijać swoje 
zainteresowania pod okiem facho­
wej kadry instruktorskiej.

(mis)
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Pożegnane
e m e r y t k ą

Wciąż jeszcze niewielu kierowników ko­
rzysta ze swoich uprawnień dotyczących 
satysfakcjonowania pracowników. W za­
ledwie kilku wydziałach przygotowano do­
tychczas pożegnania odchodzących na ren­
ty i emerytury. Takie możliwości daje obo­
wiązujący regulamin, ale jak widać, nie 
wszyscy mają czas, aby zajmować się ta­
kimi sprawami.

Tym bardziej cieszy, gdy możemy poin­
formować o podobnej uroczystości, w do­
datku świetnie przygotowanej. Oto w przy­
zakładowej szkole żegnano długoletnią księ­
gową ANNĘ KULPĘ. Na specjalnie przy­
gotowanym spotkaniu obecni byli wszyscy 
zatrudnieni w tej placówce. Nie zabrakło 
także przedstawiciela dyrekcji ZKiMR EU­
GENIUSZA CEZARA oraz KZ PZPR BO­
LESŁAWA MALCA.

Ta bardzo sympatyczna rozmowa prowa­
dzona była z dużą dawką humoru. Wszyst­
kim dopisywał dobry nastrój. Na stołach 
nie brakowało kawy i ciasta. Atmosfera 
dokumentowała najlepiej, jak bardzo zży­
ty jest to kolektyw i jak ceniona jest przez 
wszystkich pani Anna. Podobne akcenty 
były widoczne już podczas zakończenia ro­

ku szkolnego, gdy dyrektor szkoły WŁADY­
SŁAWA ZIELIŃSKA poinformowała o de­
cyzji pani Kulpy.

Wszyscy zgromadzeni złożyli odchodzą­
cej na emeryturę podziękowania za długo­
letnią pracę i życzenia wielu lat zdrowia. 
■Zachęcali także do powrotu choćby na 
jakąś część etatu. Może to nastąpić, stwier­
dziła A. Kulpa, dopiero po jakimś czasie, 
gdy odpocznie. (k)

Wzrosły koszty 
przejazdu

Kolejna podwyżka cen , paliw i części 
samochodowych spowodowała wzrost kosz­
tów przejazdów państwowymi środkami 
lokomocji. Od sierpnia bilety na autobusy 
PKS zdrożały przeciętnie o ponad 80%. Je­
żeli weźmiemy pod uwagę poprzednią 
zmianę cen z marca, to okaże się, że tyl­
ko w tym roku koszty podróży wzrosły 
już o 160%. Ponieważ ceny obowiązujące 
u państwowych przewoźników są podsta­
wą do naliczania odpłatności za korzysta­
nie z zakładowych autobusów, przejazdy 
nimi także zdrożały.

Na przykład za bilet miesięczny do Le­
gnicy dotychczasowa opłata wynosiła 3 ty­
siące zł. Po ostatnie podwyżce — 5600 zł. 
Na innych trasach jest podobnie. Przejazd 
do Paszowic kosztował 1500 zł, a obecnie 
trzeba zapłacić 2800 zł. W większości kosz­
ty tej podwyżki obciążą zakład pracy, bo 
pokrywa on 60% ceny biletu miesięcznego. 
Jednak odczują to także wszyscy dojeżdża­
jący spoza Jawora. Choć ich odpłatność 
wynosi tylko 40%, jednak koszty ponoszo­
ne przez jednego pracownika wzrosną 
średnio o około tysiąc złotych. Można spo­
dziewać się w najbliższym czasie podob­
nych zmian cen biletów u innych prze­
woźników, jak PKP czy komunikacja 
miejska.

Już w marcu zastanawialiśmy się, czy 
ceny zakładowych przewozów pracowni­
czych musiały zdrożeć. Wiadomo, że regu­
lują to przepisy obowiązujące każdy za­
kład pracy, ale zawierają one tylko górną, 
procentową granicę odpłatności ponoszo­
nej przez pracowników. Inne decyzje za­
leżą już od kierownictwa zakładu, a prze­
de wszystkim jego możliwości finansowych.

(k)

Niewiele jest w zakładzie biur tak gus­
townie urządzonych, jak Pracownia Me­
talografii. Duża w tym jednak zasługa 
pracowników, a zwłaszcza D. Rektorek- 
-Huras Fot. J. Stelczyk

2 •  Przegląd Fabryczny

ZKiMR dysponują wprawdzie strzeżonym parkingiem dla jednośladów przy głównej 
portierni, ale pracownicy wolą jednak stawiać swoje rowery tam, gdzie im wy­
godniej. Z reguły są to place znajdujące się „po drodze” z domu do zakładu i z 
powrotem, albo też w pobliżu miejsca pracy. Tak wygląda „dziki” parking obok 
portierni przy ul. Wiejskiej. Czy rzeczywiście musi być „dziki”? Cóż stoi na przesz­
kodzie w urządzeniu chociażby placyku do parkowania rowerów?

Z Egzekutywy KZ PZPR

Zakończył sic rok 
oświaty partyjnej

Choć ostatnie posiedzenia Egzekutywy 
KZ PZPR zdominowała tematyka wybor­
cza, podejmowano również inne zagadnie­
nia,, Jej członkowie podsumowali cało­
roczną działalność prelegentów POP. Za­
kończony w czerwcu rok oświaty partyjnej 
był niemal dla wszystkich lektorów okre­
sem dobrej pracy. Najlepsi z nich zosta­
ną uhonorowani nagrodami podczas oficjal­
nego zakończenia cyklu prelekcji w 1989 r.

Rozliczono także zadania indywidualne, 
jakie otrzymali członkowie KZPZPR. W

większości zostały one wykonane, choć w 
kilku przypadkach zgłaszano zastrzeżenia 
do postaw członków partii. Rozliczeniu to­
warzyszyło ustalenie kolejnych zadań na 
następne miesiące.

Obok spraw ściśle partyjnych rozpatry­
wano również zagadnienia związane z dzia­
łalnością przedsiębiorstwa. Egzekutywa 
przyjęła dwie informacje. Pierwsza doty­
czyła analizy stanu BHP w zakładzie, a 
kolejna — wykorzystania energii i sposobów 
jej oszczędzania. Sprawy te referowali od­
powiedzialni za ich realizację kierownicy.

Oba sprawozdania zostały przyjęte, a 
szerzej omówione będą podczas przygoto­
wywanego plenarnego posiedzenia Komi­
tetu Zakładowego PZPR. Wówczas rozpa­
trzone zostaną również uwagi dotyczące 
lepszego wykorzystania energii elektrycz­
nej i gazu oraz poprawy stanu bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Podczas posiedzeń 
dyskutowano także nad zadaniami, jakie 
stawia przed organizacjami partyjnymi i 
ich członkami zmieniająca się rzeczywi­
stość. To także znajdzie odbicie w mate­
riałach plenarnego posiedzenia. (k)

Lato w służbie zdrowia
Wakacyjne miesiące to okres, w którym 

najchętniej korzystamy z urlopów. W tym 
czasie wiele placówek pracuje na zwol­
nionych obrotach. Brakuje pełnej obsady 
w biurach, w ośrodkach służby zdrowia 
itp.

Pod tym względem pierwsza połowa 
lipca była dla pracowników ZKiMR dość 
uciążliwa. Jedyny, zatrudniony na pełnym 
etacie lekarz dr WIKTOR PIOTROWSKI 
wyjechał na wczasy. Nie udało się zapew­
nić zastępstwa. W tym czasie również w 
Zespole Opieki Zdrowotnej brakowało le­
karzy. Pracownicy musieli korzystać z 
miejskich poradni zdrowia. Oczekiwanie 
pod gabinetami przyjęć trwało bardzo 
długo.

Jeszcze przed latem w ambulatorium 
zakładowym zabrakło stomatologa. Przez 
pewien czas pracownicy musieli zgłaszać

się do miejskich ośrodków. Nie zawsze 
mogli liczyć na to, że zostaną przyjęci. 
Na szczęście już w lipcu zatrudniono w 
zakładzie JANA ŚWIĄTKA. Będzie on 
trzy razy w tygodniu przyjmował pra­
cowników do chwili powrotu TERESY 
LITYŃSKIEJ. Jak widać, można było zor­
ganizować zastępstwo mimo kanikuły.

Tym bardziej dziwi brak lekarza inter­
nisty. Wiadomość o wyjeździe nie mogła 
przecież zaskoczyć administracji i wydaje 
się, że jaworska służba zdrowia mogła po­
starać się o zapewnienie fachowej pomocy 
załodze największego w mieście przedsię­
biorstwa.

'Niewielką  ̂pociechę stanowią w tej sy­
tuacji cotygodniowe wizyty lekarzy specja­
listów z Wrocławia. I ich szeregi zmalały 
z podobnych względów. (k)

OHP na trasie

Szlaki**
generała Świerczewskiego

Kolejny już raz młodzież zdobywająca 
zawód w przyzakładowym hufcu OHP wy­
ruszyła na obóz wędrowny. Tym razem 
również udali się w swoje ulubione Biesz­
czady. Trasa 2-tygodniowej wycieczki li­
czyła blisko 200 km. Nie zawsze pogoda 
sprzyjała pieszej wędrówce, więc niektóre 
jej odcinki musieli pokonać autobusami i 
wąskotorową kolejką.

Bieszczady to jeden z nielicznych jesz­
cze w Polsce terenów w znacznym stop­
niu dziewiczych. To także miejsce ściśle 
związane z historią kraju i OHP. Tu bo­
wiem powstały pierwsze hufce pracy dla 
młodzieży, a wiele miejsc upamiętnionych 
jest potyczkami żołnierzy polskich z ukra­
ińskimi bandami.

Tegoroczna letnia wędrówka rozpoczęła 
się w Zagórzu i wiodła przez Jabłonki,

Baligród, Stuprościawy, nad Solinę, aż do 
miejscowości Distkowate. Jest to szlak 
ostatniej inspekcji gen. Karola Świerczew­
skiego, podczas której zginął.

Tym razem w obozie wzięło udział 20 
junaków wyłącznie z zakładowego hufca. 
Znaczną część kosztów z nim związanych 
sfinansował zakład. Młodzież tylko w 
skromnej części pokrywała wydatki z 
własnej kieszeni. Wielu z nich to stali u- 
czestnicy podobnych wypraw, organizowa­
nych już od kilku lat. Jak zarzeka się ini­
cjator wyjazdu — komendant zakłado­
wego hufca — LESZEK DRABCZYK, był 
to ostatni wyjazd w Bieszczady... w tym 
roku. Wraz z junakami będzie szukał ko­
lejnych celów dla pieszych wędrówek. 
Chętnych na pewno nie zabrakpie.

(k)

kronika

— Z arząd  M iędzyzak ładow ego  R obotnic2®^ 
K lu b u  S po rto w eg o  ,,K u ź n ia ” Ja w o r  postano 
zw iększyć  sk ła d k i cz łonków  w spierających* ^  
ty ch czas k ażd y , k to  c h c ia ł p o p ie rać  roZ 
sp o rtu , p łac ił m iesięczn ie  100 zł. O becn ie s k a 
ka  w y n o si 400 zł od k ażd eg o  członka.

.— O głoszono lis tę  u czes tn ik ó w  paździei'n^ a 
w e j w ycieczk i do  L w ow a, o rg an izo w an ej P 
Z a rzą d  Z ak ład o w y  T PP R . P o d czas lip c o w y  
p o siedzen ia  za rząd  w y b ra ł 28 osób, k tó re  
m ogły  sk o rz y s ta ć  z te j  im p re zy . P odczas sp 
k a n ia  z n im i o m ów iono  w sze lk ie  sp ra w y  zV/ ' 
zane  z w y jazd em . U sta lo n o  ta k ż e  trzy  osobo  ̂
g ru p ę  rezerw o w ą n a  w y p ad ek , g d yby  hto*^ 
podstaw o w eg o  sk ła d u  n ie  m ógł pojechać 
Z«RR.

— Z z a k ład u  odszed ł d łu g o le tn i pracow*1̂  
k ie ro w n ik  D ziału  S p ra w  O sobow ych  TEO j 
HAŁDYS. Od lip ca  fu n k c ję  tę  p e łn i A N E^ 
CHRYNOW SKI, d o ty ch czas z a tru d n io n y  
zao p a trzen io w iec  w  M atry co w n i.

— Z nów  p o w ra c a ją  k ło p o ty  z niesolidny11 
o d b io rcam i w y ro b ó w  ZK iM R. P o  k ilk u m ie s ić ^  
nym  o k res ie  w zg lędnego  sp o k o ju  z banku 
p ły w a ją  in fo rm a c je  o b ra k u  śro d k ó w  na  z®P 
tę  za d o sta rc z a n e  do zak ład u  m a te r ia ły . p0 
dem  są — ja k  w cześn ie j — n ie  zapłacone 
ch u n k i p rzez  in n e  f irm y . P o d e jm u je  się 
le jn e  k ro k i w  ce lu  ro zw iązan ia  ty c h  kłopot

wy*— Sezon w a k a c y jn y  w  p e łn i. N aw et w 
dz ia łach  p ro d u k c y jn y c h  zm n ie jszy ło  się n a*5 
n ie  h a ła su  i zap y len ia . W iele m aszyn  stoi ^  
w y k o rz y s ta n y c h . L e tn ie  słońce rozleniw ia, 
m ie jm y  n ad z ie ję , pozw oli ró w n ież  n a  z6r° 
d zen ie  sił do  p racy  przez pozosta łą  część r°

Pijalnia 
już otwarta

6 lipca otworzyła podwoje pijalnia Ą 
pojów dla wydziałów kuźni. Obiekt 1 
oczekiwany był przez wszystkich. Ma z . 
pewnie pracownikom higieniczne walU .̂je 
spożywania napojów. Całe pomieszczą” 
utrzymane jest w bieli. Ściany wyłoz0^ 
płytkami ceramicznymi. Wylano nowe P 
sadzki i odświeżono sufity.

Pijalnia składa się z kilku pomieszczą 
W podstawowej części stoją stoliki i 
sła. W rogu przy drzwiach zamonto^3 
umywalkę, aby każdy mógł umyć ręce. ■ 
stolikach nowe cei'aty, w oknach 
i kolorowe zasłony. Ta część oddziel0 
jest bufetem od miejsca, w którym Pr" 
gotowuje się napoje. ^

Do dyspozycji pracowników jest k3 ĵ 
zbożowa, herbata i woda z sokiem- 
pierwszych dniach właśnie ta ostatnia &  
ła największe powodzenie. Pijalnia dysP 
nu je dwoma kotłami elektrycznymi do 8 
towania wody o pojemności po 150 lit 
Oddzielnie zaparza się herbatę i kawę-/V, 
da schładzana jest w specjalnych *  ̂
wiach. Znajdujące się tutaj ilości pij j 
powinny zaspokoić potrzeby załogi kuźn

Napoje podawane są przez obsług? 
ceramicznych kubkach. Po użyciu są ^  e, 
w oddzielnym pomieszczeniu i wypar^A, 
Tu również gromadzi się produkty 
cze (kawę, herbatę) w szafach. P i i a^  
pracuje w systemie 3-zmianowym. M 
więc korzystać z niej przez całą dobę-  ̂ jj. 
usytuowanie jej budziło sporo kontroWCP 
wydaje się, że stanowi ona dodatkową ,ej 
letę. Nawet podczas upałów jest W jAi 
dość chłodno. Nie dociera tu hałas z . 
produkcyjnej. Można więc odprężyć si? 
znacznie lepszych warunkach niż na 
wnątrz budynku.

W planach miała być również woda ^  
neralnach. Nie zgodzili się jednak na  ̂
pracownicy, którzy wolą mieć ją .Prtu 
swoich stanowiskach pracy. Nie będz' 6■ y 
także mleka i napojów mlecznych. P™ 
te podawane są podczas posiłków P l °  
laktycznych w stołówkach.

. cglVJuż w pierwszym dniu skorzystało z 
wowanych tu napojów sporo pracownik 
Na razde tłoku nie było, ale można d 
spodziewać, że pijalnia ściągnie więks 1 
załogi. Teraz jest to przytulne i ładne V 
mieszczenie. Mamy nadzieję, że pozosta , 
takim na dłużej. I"1’



Irmindo Bochen posłem ziemi jaworskiej
4 CZERWCA, w I turze wyborów do 

Sejmu PRL, IRMINDO BOCHEN, ubiega­
jący się o mandat 208, uzyskał poparcie 
9.912 wyborców i 2.305 głosami przegrał ze 
swoim kontrkandydatem JERZYM WIL­
KIEM. Dwa tygodnie później w II turze 
sympatia wyborców zwróciła się jednak ku 
przegranemu. Wyniki okazały się zaskaku­
jące: I Bochcń uzyskał aż 23.632 głosy, 
podczas gdy jego rywal J. Wilk zaledwie 
11.399. Przewaga zwolenników pierwszego 
kandydata okazała się miażdżąca.

I. Bocheń w ramach swojej kampanii 
przedwyborczej odwiedził także ZKiMR, 
spotykając się m.in. z pracownikami Ma- 
trycowni. Aranżerem tego spotkania był 
sekretarz KZPZPR BOLESŁAW MALEC. 
Nie można jednak powiedzieć, że do tej 
Pory kandydat ten nie był wśród załogi 
ZKiMR szerzej znany. Znali go przede 
Wszystkim ludzie interesujący się sportem, 
a zwłaszcza piłką nożną. Dzięki właśnie

jego zamiłowaniom w Targoszynię powsta­
nie chyba w najbliższym czasie ciekawy 
ośrodek piłkarski. Najmłodsi piłkarze z tej 
niewielkiej miejscowości coraz odważniej 
przebijają się do czołówki województwa 
legnickiego. I. Bocheń, prezesujący miej­
scowemu klubowi pod nazwą „Park”, od 
niedawna jest także członkiem Okręgowe­
go Związku Piłki Nożnej w Legnicy.

Z zawodu jest inżynierem rolnikiem. Ma 
41 lat, żonę i dwoje dzieci. Jest dyrektorem 
Zakładu Doświadczalnego Ośrodka Postępu 
Rolniczego w Targoszynię. Kierowana przez 
niego firma osiąga bardzo dobre wyniki 
produkcyjne: ponad 5 tys. litrów mleka od 
jednej krowy, powyżej 56 kwintali zboża 
z hektara i zysk z 1 ha w wysokości 320' 
tys. zł. Znany jest z aktywności społecznej 
nie tylko na niwie sportowej. Przez trze­
cią już kadencję pełni funkcję przewodni­
czącego GRN w Mściwojowie. Jego firma 
i on osobiście sprawują mecenat nad za­
bytkami kultury, za co otrzymał nagrodę 
od ministra kultury i sztuki Aleksandra 
Krawczuka, m.in. za odrestaurowanie par­

ku i kompleksu pałacowego w Targoszy- 
nie.

Nie zapomina też o ochronie środowiska 
naturalnego. Na ukończeniu znajduje się 
budowa oczyszczalni ścieków, pracuje już 
stacja uzdatniania wody. Jako przewodni­
czący GRN zainicjował i doprowadził do 
końca budowę Ośrodka Zdrowia w Mści­
wojowie, czym zjednał sobie sympatię 
mieszkańców gminy. Ma też swój wkład w 
rozwiązywanie problemów mieszkaniowych 
załogi. Od czasu objęcia funkcji dyrektora 
zakładu wybudowano w Targoszynię tanio, 
szybko i bez poprawek 80 mieszkań dla 
pracowników. Z myślą o dzieciach i mło­
dzieży zawiązał Komitet Pomocy Szkole i 
wybudował boisko asfaltowe.

Program wyborczy I. Bochenia, zapre­
zentowany m.in. podczas spotkania z za­
łogą ZKiMiR oraz w licznych ulotkach, jest 
prosty i zrozumiały: robić dla kraju to, co 
zrobił już dla regionu i środowiska wiej­
skiego. „Ludziom na wsi należą się cywi­
lizowane warunki życia — komunikacja,

woda, gaz, telefon, sklepy, kultura i sport. 
Środki produkcji dla wsi. Większe i tań­
sze mieszkania.. Preferencyjna polityka po­
datkowa wobec budownictwa, reprywaty­
zacja nierentownych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, niekrępujące warunki prawne 
i realne wprowadzenie w życie ustawy o 
działalności gospodarczej”. Sam zalicza sie­
bie do ludzi jeszcze młodych i na takich 
właśnie stawia, bez nomenklatury i bez 
koloru legitymacji, na odważnych w dzia­
łaniu, kierujących się logiką, a nie lojal­
nością.

Poseł I. Bocheń obiecuje poparcie wszy­
stkim, którzy chcą osiągać wysokie zyski 
dzięki dobrej produkcji i sprawować me­
cenat nad zabytkami kultury i sportem, 
chronić środowisko. Sejm — twierdzi — 
nie może być teatrem ani stowarzyszeniem 
artystów, Sejm to miejsce dla polityków. 
Trzy kadencje w organach przedstawiciel­
skich dają pewną podstawę do określania 
się tym mianem. (m)

Spotkanie z Henrykiem Nowakiem

Nowe w partii 
i gospodarce

W LIPCU ODBYŁO się spotkanie aktywu społeczno-politycznego i gospodarcze­
go jaworskich zakładów pracy z I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
HENRYKIEM NOWAKIEM. Podczas spotkania dyskutowano o przemianach w życiu 
Politycznym i społecznym kraju. Szczególnie wiele miejsca poświęcono zadaniom i 
działalności organizacji partyjnych po wyborach do Sejmu i Senatu PRL.

Do entuzjastów starych samochodów postanowili dołączyć miłośnicy motocykli. 
Moda na stare, zwłaszcza ciężkie, motocykle zdobywa coraz szersze kręgi zwolen­
ników. Dla mieszkańców Jawora zlot motocyklistów okazał się dużą atrakcją. Było 
na co popatrzeć Fot. J. Stelczyk

II Zlot Motocykli Ciężkich

Do Jawora przyjechało 
ponad 50 zawodników

Jednym z głównych tematów była sze­
roko dyskutowana obecnie koncepcja zmia­
ny nazwy partii. Postulowany przez wiele 
środowisk rozłam na dwie odrębne orga­
nizacje, jakie działały przed zjednocze­
niem ruchu robotniczego, oceniono nega­
tywnie. Oznaczałoby to osłabienie dotych­
czasowej pozycji PZPR w kraju. Mogłoby 
także przyczynić się do rezygnacji wielu 
dotychczasowych członków z przynależno­
ści do partii. Nie wiadomo także, jak za­
chowaliby się reprezentanci organizacji, 
zasiadający obecnie w Sejmie.

Już teraz zauważa się dążenie kilku śro­
dowisk do wycofania się z koalicji rządo­
wej. Deklaracje takie składają przedsta­
wiciele obu' stronnictw. Partia pozostaje 
Więc jedyną siłą wspierającą obecny u- 
strój kraju i nie może sama doprowadzić / 
do swojego osłabienia. Zadecyduje o tym 
najbliższy, nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
Jego rychłe zwołanie jest konieczne dla 
ustalenia dalszych form działania.

Bardzo negatywnie oceniono obecne po­
wiązania partii z administracją państwową. 
Udzielane przez PZPR rekomendacje nie 
Powinny skłaniać członków i kierownictwa 
Partii do bezwzględnego popierania przed­
stawicieli władzy, ale do rozliczania ich z 
Podejmowanych i realizowanych działań. 
W przyszłości, jak podkreślano, należy dą­
żyć do oddzielenia tych obu dzjedzin dzia­
łalności. Zanim to jednak nastąpi, trzeba 
zachować duży obiektywizm w ocenianiu 
funkcjonowania wszystkich szczebli admi­
nistracji. Nie wolno dopuszczać do sytuacji, 
W których ktoś byłby szykanowany jedy­
nie dlatego, że jest członkiem partii, lub 
że otrzymał jej rekomendację. '

Henryk Nowak zdementował pogłoski 
o masowych wystąpieniach z szeregów 
PZPR. w  ubiegłym roku legitymacje od­
dało 370 osób. Podobny poziom utrzymuje 
się dotychczas. Faktem jest jednak, że li­
czebność organizacji maleje. Decydujący 
Wpływ na to ma jednak niewielka liczbą 
U owo przyjmowanych, a nie wystąpienia. 
Tym bardziej, że wiele z nich to uzasad­
nione przypadki losowe.

Krytycznie oceniono obecną działalność 
Wielu organizacji partyjnych na różnych 
szczeblach. Sporo członków przybrało po­
stawę wyczekującą. Zaniechano organizo­
wania zebrań partyjnych oraz realizowa­
nia zadań indywidualnych i grupowych. 
Zjawiskom tym należy zdecydowanie prze­
ciwdziałać. Może ograniczyć się do spot­
kań w mniejszym gronie lub sięgnąć po 
nowe formy tych zebrań? Nie można je­
dnak zawiesić działalności. Trzeba  ̂podej­
mować wręcz odwrotne działania i akty­
wizować, a nawet doskonalić obecne ka­
dry. Aby to jednak osiągnąć, niezbędny 
Jest lepszy dopływ informacji do wszyst­
kich członków partii. Nie może opierać się 
on wyłącznie na wiadomościach podawa­

nych w publikatorach. Informacja musi 
być pełna i rzeczowa.

Prowadzący spotkanie I sekretarz Komi­
tetu Rejonowego PZPR JANUSZ AGDAN 
mówił o pierwszych próbach podejmowa­
nia takich działań. Organizacja partyjna 
ZKiMR wystąpiła z propozycją urządza­
nia wyjazdowych zebrań poszczególnych 
oddziałowych organizacji partyjnych. Ich 
charakter byłby znacznie luźniejszy od 
tradycyjnych i sprzyjałby utrwalaniu wię­
zi między członkami. Z tego pomysłu sko­
rzystała już organizacja przy JZChG „Pol­
lena”, gdzie pierwsze zebranie tego typu 
już się odbyło. Dopisała frekwencja, a 
wszyscy byli zadowoleni ze zmiany do­
tychczasowego schematu.

Wśród spraw gospodarczych najdłużej 
zatrzymano się na zamrożeniu w lipcu cen 
i płac. Większość zabierających głos kry­
tycznie oceniło to postanowienie. Zabloko­
wanie plac spowoduje większy napływ go­
tówki w sierpniu, a to doprowadzić może 
do zupełnego spustoszenia i tak wątłego 
rynku. Podobnie odnoszono się do projek­
towanego urynkowienia gospodarki. Tego 
typu rozwiązania najczęściej kojarzą się 
z niedostatkiem i kolejnymi podwyżkami 
cen. Wskazywano, że wybiera się najmniej 
korzystne rozwiązania z punktu widzenia 
społeczeństwa.

I sekretarz KW PZPR HENRYK NOWAK 
omówił rezultaty dotychczasowych działań. 
Zlikwidowanie pracy w wolne dni dopro­
wadziło do znacznego ograniczenia wydo­
bycia rudy miedzi w kopalniach wojewódz­
twa. Jak obliczono, tylko z tego powodu 
ilość fedrowanej rudy zmniejszy się o 
blisko 400 tys. ton. Już teraz wiadomo, że 
nie wystarczy to do utrzymania normalnej 
pracy w hutach. Stąd konieczność dokony­
wania zakupów koncentratu miedzi poza 
granicami kraju. Pierwsze partie są już za­
mówione na Węgrzech. Dochodzi więc do 
swoistego paradoksu. Posiadając wystarcza­
jące ilości surowca, nie możemy go wła­
ściwie wykorzystać.

Podobnie dzieje się w fabrykach odzieży 
i obuwia. Załogi w tych zakładach stano­
wią w przeważającej części kobiety. Po­
nieważ zabroniono zatrudniania ich na 3 
zmianach, produkcja spadła o około 30%. 
Jest to, oczywiście, wyliczenie orientacyj­
ne. O konkretnych wynikach tych posu­
nięć można będzie mówić dopiero pod ko­
niec roku. Na pewno jednak będzie to 
oznaczało zmniejszenie ilości towarów na 
rynku.

Spotkanie zakończyło się ożywioną dy­
skusją nad obecnymi możliwościami popra­
wy działalności partii i gospodarki w kra­
ju.

(mis)

Tylko kilka miast w Polsce organizuje 
podobne imprezy. Zloty ciężkich motocykli 
stanowią atrakcję nie tylko dla ich posia­
daczy ale także dla obserwatorów. Rok 
temu jaworski Ośrodek Sportu i Rekreacji 
zorganizował zlot po raz pierwszy. Mogli 
w nim uczestniczyć właściciele motorów
0 pojemności silnika powyżej 350 cm3 oraz 
posiadacze starych pojazdów.

W tym roku zjechało ponad 50 zawodni­
ków. W  większości byli to mieszkańcy 
Leszna, Zielonej Góry, Wrocławia, Opola, 
a nawet Szczecina. Najstarszy z prezento­
wanych motocykli pochodził z 1928 roku. 
Duże zainteresowanie wzbudziły: NSU z 
1935, „Triumph” z 1933 oraz wiele innych 
z lat 1935—42. Rodzimą atrakcją był mo­
tocykl marki AJS o pojemności silnika 
1000 cm3, należący do jednego z mieszkań­
ców Jawora.

Uczestnicy zlotu zamieszkali w namio­
tach na terenie Ośrodka Wypoczynku 
Swiąteęznego „Jawornik”. Tu była ich 
główna baza. Specjalnie dla mieszkańców 
miasta urządzili pokaz swoich maszyn w 
Rynku. Mimo sporej dawki decybeli widok 
weteranów szos w tak dobrej formie sta­
nowił dużą atrakcję. Oczywiście, było tak­
że kilka nowoczesnych jednośladów zna­
nych japońskich firm, w tym „Yamachy”
1 „Hondy”.

I Poza pokazami i tradycyjną wymianą in­
formacji o możliwościach zdobycia części

i kupna fnotorów, a także sposobów ich 
naprawy, uczestnicy zlotu urządzili zawo­
dy. Poszczególne ich elementy to jazda na 
odcinku 60 metrów na czas. Zwyciężał je­
dnak ten, kto przejechał tę odległość naj­
wolniej. Odwrotnie było na dystansie 100 
metrów. Tym razem chodziło o osiągnięcie 
największej prędkości. Okazało się, że wie­
le starych motorów nie ustępuje dzisiej­
szym konstrukcjom.

Komandorem zlotu i głównym organiza­
torem imprezy był dyrektor OSiR ZBI­
GNIEW ROBAK. Ponieważ koszt dwu­
dniowego zlotu był niewielki uczestni­
cy płacili za swój pobyt -  można liczyć 
na kontynuowanie go w latach przyszłych, 
zwłaszcza że nie doszło do żadnego wy­
padku. Zainteresowanie starymi i ciężkimi 
motorami dosięgło także jaworzan. Już 
dziś jest w mieście ponad 10 takich ma­
szyn. Kilka innych jest obecnie składa­
nych przez entuzjastów. Wśród maszyn 
przeważają polskie „Junaki” i radzieckie 
Urale” jednak zapał u wielu młodych 

ludzi może świadczyć o chęci zawiązania 
w mieście klubu motocyklowego.

(k)
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Skupić się na tym, 
co najważniejsze

UCHWALENIE PRZEZ SEJM PRL 22 maja 1989 roku ustawy o „udziale młodzie­
ży w życiu państwowym, społecznym, gospodarczym i kulturalnym kraju” wzbudzi­
ło wiele nadziei. Do prac nad tym dokumentem przystąpiła specjalna komisja już 
w styczniu 1981 roku. Zanim wydano ustawę, opublikowano kilka raportów o sy­
tuacji młodzieży oraz programów dotyczących poprawy warunków startu życiowego 
i zawodowego młodych. Nad tymi sprawami zastanawiały się różne gremia, podejmo­
wano je podczas IX Plenum KC PZPR, obrad stronnictw politycznych itd. W 1987 
roku Rada Ministrów przyjęła siedem rozporządzeń zawierających przepisy wyko­
nawcze. Pomieszczono w nich zagadnienia dotyczące oceny stanu zdrowia, hufców 
pracy, FASM, pomocy inwalidom i niepełnosprawnym oraz kilka innych. Czy jednak 
wynikło z tych decyzji coś pozytywnego dla młodzieży?

Młodzi o sobie i swojej sytuacji

Po trzech latach obowiązywania ustawy 
zrealizowano parę pilnych spraw. Uregulo­
wano sytuację prawną OHP, utworzono 
Państwowy Fundusz Młodzieży, sprecyzo­
wano zasady tworzenia etatów w zakła­
dowych organizacjach ZSMP itp. Prezy­
dium Rządu przyjęło także program zadań, 
jakie powinny być zrealizowane na rzecz 
młodzieży w latach 1987-90. Dziś, po 3 la­
tach od chwili przyjęcia ustawy o młodzie­
ży i 2 po zatwierdzeniu głównych zadań, 
niewiele zmieniło się w sytuacji młodych 
ludzi.

Sytuacja gospodarcza kraju szczególnie 
dotkliwie odbija się na warunkach życia 
młodych rodzin. Wielu zmusza do emigra­
cji zarobkowej z kraju, coraz bardziej u- 
powszechniają się postawy bierności oraz 
spadek ambicji zawodowych i intelektual­
nych. Podczas V Zjazdu ZSMP szeroko 
orpawiano przyczyny tych zjawisk. Najczę­
ściej wskazywano na nierealizowanie za­
mierzeń wyznaczonych przez rząd. Brak 
konkretnych posunięć hamuje rozwój ini­
cjatywy młodzieży. Jak podkreślano, od 
władz do czterech zasadniczych problemów, 
stkim stworzenia warunków do aktywno­
ści. W opublikowanym stanowisku stwier­
dzono, że obecny program rządowy jest 
nierealny w stosunku do możliwości finan­
sowych i materialnych. Dlatego konieczne 
jest skupienie się na kilku podstawowych 
sprawach, które właśnie są najsłabiej rea­
lizowane. Do kluczowych zaliczono cztery 
problemy: mieszkania, samowystarczalność 
i samodzielność materialną, dostępność do 
świadczeń społecznych (żłobki, przedszko­
la, szkoły, placówki kulturalne itd.) oraz 
bezpieczne warunki pracy i życia w nie­
skażonym środowisku.

Młodzi uważają, że wiele z tych spraw 
można załatwić bez dodatkowych kosztów, 
drogą poprawy organizacji i jakości, a 
także poprzez eliminowanie nonsensów 
prawnych czy administracyjnych. Dotych­
czasowe działania częściej dotyczą usuwa­
nia skutków, a nie przyczyn tych zjawisk, 
a nieraz spraw wręcz o minimalnym zna­
czeniu. Przykładem niech będzie ochrona 
rodzin o niskich dochodach. Wszystkie po­
dejmowane przedsięwzięcia koncentrują się 
na przeciwdziałaniu spadkowi dochodu po­
przez zasiłki i świadczenia socjalne, a nie 
eliminowanie przyczyn. Inną kwestią jest 
usprawnianie informacji zawodowych dla 
młodzieży. Umieszczenie tego zagadnienia

Prawo pracy na co dzień

Dotychczasowe przepisy były dość sztyw­
ne, gdyż nakazywały pracownikom wiąza­
nie się z jednym tylko przedsiębiorstwem, 
a nawet z określonym stanowiskiem pracy 
i konkretnym wynagrodzeniem za wyko­
nywane obowiązki. Zmieniające się warun­
ki gospodarcze doprowadziły do sytuacji, 
w której praca w uspołecznionym zakła­
dzie nie jest jedynym źródłem utrzymania 
obywateli. Dlatego wiele postanowień nie
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w programie rządu jest zbędne, bo powin­
ny zająć się tym szkoły i poradnie do tego 
powołane. Dlatego podczas Zjazdu ZSMP 
postulowano, aby ograniczyć program
władz do czterech zasadniczych problemów.

Najpilniejszy z nich to sytuacja miesz­
kaniowa. Aby przeciwdziałać regresowi w 
tej dziedzinie, konieczne jest oddawanie 
w kraju minimum 300 tys. mieszkań rocz­
nie. Dotychczasowe działania podejmowa­
ne na szczeblu centralnym nie gwarantują 
szybkiej poprawy. Dlatego zaproponowano 
kilka nowych inicjatyw. Pierwszym zada­
niem byłoby przeprowadzenie we wszyst­
kich województwach przeglądu i inwenta­
ryzacji terenów przeznaczonych pod bu­
downictwo mieszkaniowe. Poprzedziłoby to 
przekazanie ich inwestorom ubiegającym 
się o nowe tereny budowlane. Poza tym 
w gestii wojewodów pozostawać powinny 
decyzje o zmianie przeznaczenia gruntów 
rolnych i leśnych. Pod budownictwo miesz­
kaniowe powinny być przeznaczone rów­
nież tereny zarezerwowane na inwestycje, 
których realizacja przewidywana jest w 
odległej przyszłości.

Ważną kwestią jest także zrównanie w 
prawach budownictwa zakładowego. Cho­
dzi tu przede wszystkim o wysokość i do­
stępność do kredytów oraz inne formy po­
mocy ze strony banków i państwa. Może 
to doprowadzić do lepszego wykorzystania 
możliwości wielu przedsiębiorstw. Oddziel­
ną kwestią są obecne przepisy kredytowe. 
Stosowany wymóg posiadania przez inwe­
stora 20% wartości kosztorysowej inwe­
stycji w postaci wykonanych robót, upo­
ważniający do ubiegania się o kredyt, jest 
hamulcem dla wielu małych spółdzielni. 
Utrudnia bowiem wykup terenów i zawie­
ranie umów z wykonawcami.

Podobne kłopoty powoduje stosowany 
powszechnie 50-procentowy podatek do­
chodowy. Przedsiębiorstwa wdrażające bar­
dziej efektywne, a przy tym energo- i ma- 
teriałooszczędne technologie powinny być 
zwalniane z niego na okres kilku lat. To 
warunkuje powstanie rynku i konkuren­
cyjności, sprzyjającej obniżce kosztów i 
wzrostowi jakości. Z drugiej jednak stro­
ny nie powinny dotyczyć przedsiębiorstw 
zawyżających ceny i koszty.

Małe firmy, spółdzielnie i zespoły bu­
downictwa mieszkaniowego powinny mieć

jest już aktualnych. Zacznijmy jednak od 
samego zakładu.

Obecne przepisy nie dają podstaw, aby 
wypłacać dodatkowe wynagrodzenie oso­
bom, które podczas swojego normalnego 
czasu pracy wykonują dodatkowe obowiąz­
ki nie ujęte w zakresie ich powinności. 
Dochodzi do sytuacji, gdy pracownicy — 
zrobiwszy już wszystko, co do nich nale­
ży — mogliby podejmować się innych za­
dań, ale niemożność wypłacenia im wy­
nagrodzenia zniechęca ich do tego. Bywa 
to także przyczyną podejmowania cięższej,

możliwość dzierżawienia od dużych za­
kładów sprzętu i urządzeń do produkcji 
materiałów budowlanych. Oczywiście, cho­
dzi tu o nie wykorzystane moce produk­
cyjne, dni wolne od pracy i zatrudnianie 
po normalnych godzinach. Rozwojowi bu­
downictwa sprzyjać powinny również prze­
pisy celne. W sytuacji braku wielu pod­
stawowych materiałów stosowanie takich 
barier osłabia możliwości działania w tej 
sferze.

W obecnej sytuacji bardzo ważnym za­
daniem jest utrzymanie realnej wartości 
płac. Jak dowodzą oficjalne opracowania, 
około 22% społeczeństwa żyje obecnie w 
strefie ubóstwa. Bardzo niska wartość pra­
cy ludzkiej powoduje, że ta wielkość bę­
dzie rosła. Dlatego organizacja młodzieżo­
wa wnosi o zwiększenie udziału płac w 
pierwotnym podziale dochodu narodowe­
go. Dziś wynosi on tylko 39%, a w innych 
krajach europejskich kształtuje się on na 
poziomie od 60 do 70% Niepokoi również 
ciągłe zmniejszanie się udziału płac w ko­
sztach produkcji. Hamuje to wszelki po­
stęp techniczny, gdyż bardziej opłaca się 
zatrudniać większą liczebnie załogę, i to 
często przy bardzo uciążliwych zajęciach, 
niż wdrażać nowe rozwiązania.

Oczekuje się więc zniesienia progów do­
chodowych obłożonych podatkami. Zdaniem 
młodych wysokość płac powinna zależeć 
jedynie od wkładu pracy i osiąganych 
efektów, a nie od odgórnych ograniczeń. 
Osoby podejmujące działalność gospodar­
czą powinny być zwolnione od podatków 
na okres spłacania zaciągniętych kredytów. 
Obniżyć należy także wielkości składni­
ków socjalnych w płacach na rzecz kwot 
dotyczących bezpośrednio wydajności i ro­
dzaju wykonywanych zadań. Takie dzia­
łania skłonią wielu do podejmowania 
większego wysiłku, a równocześnie zape­
wnią im godziwe wynagrodzenie za ich 
trud.

Kolejną sprawą jest rozwój działalności 
społecznej na rzecz młodzieży. Niezbędne 
na ten cel nakłady finansowe mogą być 
zapewnione dzięki zmianie struktury wtór­
nego podziału dochodu narodowego. W Pol­
sce jest on obecnie najniższy w Europie 
włącznie z krajami socjalistycznymi, prze­
żywającymi podobne trudności. Wynosi 
tylko 22%. Jego wzrost kosztem innych 
wydatków jest niezbędny. Na inwestycje 
społeczne mogą być przeznaczone środki 
budżetowe zaoszczędzone w wyniku zmniej­
szenia dotacji dla przedsiębiorstw.

Ostatnim z priorytetowych zadań jest 
tworzenie warunków do poprawy bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz stanu śro­
dowiska. Krokiem w tym kierunku może 
być zwiększenie uprawnień Państwowej 
Inspekcji Pracy oraz społecznych inspekto­
rów. Tylko rygorystyczne przestrzeganie 
zarządzeń może przynieść efekty. Samo­
dzielne przedsiębiorstwa mogłyby wyko­
rzystywać na te cele postulowane przez 
młodzież środki z obniżonej stopy podatko­
wej. Sposoby zapobiegania degradacji śro­
dowiska naturalnego zostały opracowane, 
ale jedynie podwyższenie kar stosowanych 
wobec zakładów może skłonić je do rze­
czywistych działań.

Przytoczone wyżej opinie formułowano 
podczas V Zjazdu ZSMP. Są one dość ka­
tegoryczne i najlepiej świadczą o chęci 
udziału młodzieży w życiu kraju. Jej kry­
tyczny stosunek do rzeczywistości nie prze­
szkadza w formułowaniu programów i 
rozwiązań.
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ale lepiej płatnej pracy poza przedsiębior­
stwami państwowymi. Czasem w fabrykach 
zawiera się fikcyjne umowy z zatrudniony­
mi, w myśl których wykonują oni jakieś 
zadania po pracy. W ęzeczywistości robią 
to w ciągu ośmiu godzin normalnego za­
trudnienia.

Nowym rozwiązaniem byłby przepis, 
stwarzający możliwość powierzania praco­
wnikom różnyćh zadań w czasie pracy za 
dodatkowym wynagrodzeniem. Projekt jest 
o tyle elastyczny, że nie narzuca koniecz­
ności płacenia za każdą dodatkową pracę 
Inny przepis umożliwiać ma zakładom 
wydanie polecenia pracownikowi wykona­
nia czynności wykraczających poza zakres 
jego formalnych obowiązków. Gdyby oka­
zało się, że nie wypełniają one całego cza­
su pracy, zakład zwolniony będzie z obo­
wiązku dodatkowego wynagradzania pra­
cownika.

W taki sposób fabryki mogą regulować 
stany swojego zatrudnienia, z jednej strony 
rozszerzając obowiązki lub, gdy okaże sie 
to korzystniejsze, dodatkowo wynagradza­
jąc za .pracę ponadobowiązkową. W ten 
sposób nie zachodziłaby konieczność zwiek 
szania zatrudnienia. '

Pracownicy pytają

Kiedy
poprawią się
warunki pracy?

Wysoka temperatura, zapylenie, hałas 
— te czynniki najbardziej przeszkadzają 
w pracy zatrudnionym w wydziałach ku­
jących. Wszyscy wiedzą, jak wpływają 
one na robotników, ale poza drobnymi 
usprawnieniami niewiele się w tych spra­
wach zmieniło. Dlatego coraz częściej pa­
dają pytania, jak długo jeszcze zatrudnie­
ni w nich ludzie będą musieli pracować w 
takich warunkach.

Już przed wielu laty próbowano roz­
wiązać te kwestie. Pomysłów było wiele, 
ale żaden nie doczekał się pełnej realiza­
cji. Początkowo zamierzano usprawnić 
wentylację. Niestety, bez większego skutku. 
Żle wykonana już na samym początku, nie 
nadaje się do użytku. Czynione starania 
nie przynoszą rezultatu. Pozostaje więc 
eliminowanie źródeł zapylenia. Najważ­
niejszym krokiem będzie sprowadzenie do 
przedsiębiorstwa nowej oczyszczarki. Za 
kilka tygodni sprawa zostanie sfinalizowa­
na, ale czy rozwiąże wszystkie kłopoty?

iZainstalowanie ścianek dźwiękochłon­
nych nie doszło do skutku, gdyż jak wy­
kazały badania, umożliwiłyby one jedynie 
niewielką poprawę. W zakładach, w któ­
rych je zamontowano, poziom hałasu spadł 
zaledwie o kilka decybeli. Taki efekt sta­
wia pod znakiem zapytania sens całej ope­
racji. Innym sposobem jest wyposażenie 
wydziałów kujących w dźwiękoszczelne 
kabiny. Oczywiście, nie będzie to miało 
wpływu na zmniejszenie poziomu hałasu, 
ale pozwoli robotnikom na choćby krótki 
relaks w ciszy.

Niestety, i ta sprawa trwa w zawiesze­
niu już od kilku lat. Przy opracowywaniu 
kolejnych planów poprawy warunków 
BHP, ponawiany jest wniosek o zakup ka­
bin, ale na tym, jak dotąd, wszystko się 
kończy. Producent nie potwierdza zamó­
wienia, odkłada je na odległe terminy i -  
podnosi ceny. W tej sytuacji nikt nie może 
być pewny, czy to usprawnienie będzie 
służyło załodze.

[W lecie najistotniejszą sprawą jest je­
dnak wysoka temperatura. Podejmowano 
również i tę kwestię. Mówiło się o Założe­
niu „wodnych kotar”. Nie tylko zmniejszy­
łyby one temperaturę w hali, ale i wy­
chwytywały spore ilości pyłów. Skończyło 
się jednak na opiniach. Nie wiadomo, czy 
projekt ten uznano za zbyt kosztowny, czy 
niepraktyczny, dość, że go odłożono.

Wiadomo, że przy kuciu nie da się zu­
pełnie wyeliminować wysokich temperatur 
ani hałasu. To nieodłączny, uboczny efekt 
tych prac. Pozostaje więc zmniejszać ich 
uciążliwość. Nie wystarczą jednak wkładki 
tłumiące hałas i specjalne nauszniki. Są 
one niezbędne, ale nie stairowią końca 
możliwości. Wielu pracowników obawia się, 
że zapomniano o uciążliwościach pracy W 
kuźni. Od tylu lat niewiele się zmienia, że 
wszyscy przyzwyczaili się już do obecne­
go stanu.

Takie twierdzenie byłoby krzywdzące dla 
kierownictwa zakładu. Wydaje się, że wie­
le uwagi przykłada się do warunków pra­
cy. Jednak specyfika przedsiębiorstwa na­
rzuca pewne uwarunkowania, których nie 
udaje się w pełni wyeliminować. Być mo­
że, najbliższe miesiące przyniosą kolejną 
koncepcję, ułatwiającą pracę na najcięż­
szych stanowiskach. Wydaje się, że na roz­
wiązanie trzeba jeszcze — niestety — po­
czekać.

(k)

iZ drugiej strony obowiązujący dotąd ar­
tykuł 101 Kodeksu Pracy nakładał na za­
trudnionych w pełnym wymiarze czasu 
obowiązek uzyskania zgody od macierzy­
stego zakładu na podjęcie pracy w innym 
przedsiębiorstwie. W wielu przypadkach 
pracodawca, obawiając się zbyt dużego ob­
ciążenia pracownika, na wszelki wypadek 
zakazywał podejmowania takiego zatrud­
nienia. Dziś coraz częściej postulowane jest 
zniesienie tego ograniczenia, co pozwalało­
by każdemu na podejmowanie dodatko­
wych prac nawet bez wiedzy zakładu pod­
stawowego.

Jeszcze innym rozwiązaniem jest wspom­
niane już „wypożyczanie” pracowników. 
Odbywałoby się ono na zasadach porozu­
mienia między zakładami pracy, przy 
czym bezpośrednio zainteresowani otrzy­
mywaliby na ten okres bezpłatny urlop za­
liczany do okresu zatrudnienia. W ten spo­
sób nie traciliby swoich uprawnień.

Wszystkie prezentowane rozwiązania są 
już przedyskutowane z przedsiębiorstwami 
i związkami zawodowymi. Otrzymały P°' 
zytywne opinie, ale jak dotąd, nie zostały 
jeszcze zaakceptowane przez Sejm.
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Czas pracy i wynagrodzenia
Jednym z najważniejszych założeń projektu zmian prawa pracy jest umożliwie­

nie zakładom bardziej elastycznego regulowania poziomu zatrudnienia. Takie ten­
dencje motywowane są z jednej strony zasadami reformy gospodarczej, a z drugiej 
sytuacją na rynku pracy. Pierwsza ma umożliwić wszystkim uzyskanie wyższych 
płac, kolejna — zapewnić obsadę niezbędnych stanowisk przy ogólnym braku pra­
cowników.



ĵ dsumowano współzawodnictwo w OHP

Krzysztof Kazimsierezak 
naflepszy
Podsumowano tegoroczne współzawodni- 
, o w pracy i nauce junaków OHP. Obok 

Sitarza K)Z PZPR BOLESŁAWA MAL- 
i przewodniczącego ZZ ZSMP CEZA- 

JŁGo KUBIAKA uczestniczył w nim 
^edstawiciel Komendy Wojewódzkiej 
y  W Legnicy JÓZEF SZUSZKIEWICZ, 
j^otnendant hufca LESZEK D.RABCZYK 
"dziękował junakom za całoroczną pracę 
'tyczył, aby przyznane im nagrody były 
achętą dla innych. Na wniosek komen- 
ai'ta hufca KW OHP przyznała sześciu 
?nakom srebrne odznaki „Zasłużonego 
letn ika OHP”. Otrzymali je: PIOTR 
^ZNIEWICZ, RENATA BUJAŁA, 

pZYSZTOF KAZIMIERCZAK, PIOTR 
gLAK, GRZEGORZ PIEC i TADEUSZ 
JkbOM. Brązową odznaką uhonorowano 
jpANA KOŁODZIEJA.

.piewięciu innych junaków otrzymało 
JjPlomy uznania za wzorową pracę i nau- 
v Dyrektor zakładu przyznał dwunastu 
(Jiępszym nagrody pieniężne. Wiele było 
..ożnień książkowych i dyplomów. Przed- 
'â iając wyniki współzawodnictwa w mi- 
,.pym roku szkolnym Leszek Drabczyk 
Sierdził, że do ostatnich dni trwała ry- 

ul>zacja w ścisłej czołówce. Kilku juna- 
Po osiągnięciu dobrych wyników w 

Jfw.szym półroczu „osłabło”, inni nato- 
bardzo dobrze „finiszowali”. 

hTpatecznie najwięcej punktów zdobył 
AZYSZTOF KAZIMIERCZAK. W nagro- 
J trzymał m.in. zegarek elektroniczny.

Drugą lokatę zajął PIOTR OSLAK, a 
trzecią PIOTR BOCZNIEWICZ. Także o- 
trzymali nagrody. Najlepsi zgromadzili po 
około 600 punktów. W klasyfikacji brano 
pod uwagę nie tylko wyniki nauczania, 
ale także prace w zakładzie pod kierun­
kiem instruktorów i zachowanie junaków. 
W czołówce różnice były minimalne, ale 
ostatni w klasyfikacji zgromadzili wiele 
punktów ujemnych. Rekordzistą był junak 
z 240 ujemnymi punktami.

Komendant hufca podziękował także 
tym, którzy pomagali w rozwiązywaniu co­
dziennych problemów hufca, a zwłaszcza 
dyrekcji zakładu, organizacji partyjnej i 
młodzieżowej. Przewodniczący ZZ ZSMP 
Cezary Kubiak otrymał z rąk J. Szuszkie­
wicza srebrną odnakę „Zasłużonego dla 
OHP”. Podkreślono przy okazji, że działa­
cze ZSMP nie zapominają nigdy o kole­
gach z hufca pracy. Wszystkie imprezy są 
otwarte dla junaków.

Przygotowano także dyplomy uznania dla 
najlepszych instruktorów praktycznej nau­
ki zawodu, szkolących junaków. Uroczy­
stość ta przeczy potocznym sądom, jako­
by junacy wywodzili się z gorszego środo­
wiska. Minęły już czasy, gdy do OHP szło 
się za karę. Obecnie wielu czeka na zwol­
nienie się miejsca w hufcach, gdyż taka 
właśnie forma zdobywania zawodu i koń­
czenia szkoły staje się coraz bardziej po­
pularna. M. SZCZYPIORSKI

lidzie kncharek sześć...
K.P° okresie względnego „dostatku” znów pojawiły się skargi na zakładowe bufety, 
u. Poty zaczęły się już w czerwcu, zwiastując trudny okres wakacyjny dla tych, 
lrp*y nie przynoszą własnych kanapek do pracy. W ZKiMR powinny być czynne 
(v:y bufety. Jednak najczęściej otwarty jest tylko jeden, a jego zaopatrzenie pozesta- 
la Wiele do życzenia.

librze pracował punkt na terenie bazy 
^sportu, ale od drugiej połowy czerwca 
w1 nieczynny. Zmienia się bowiem pro- 
L^Ący go ajent. Przekazywanie trwa je- 
suj dość długo. Nie lepiej jest w pozo- 
w?ch bufetach. Jeszcze nie pojawiły się 
HęPjsy „nieczynne z powodu urlopu perso- 
tŷu > a już pracownicy mogą korzystać 

z jednego kiosku w budynku miesz- 
Dział Socjalny.

te ostatnio są ogłoszenia o chorobie 
H^helu. Nie chcemy poddawać w wątpli- 
ą t a k i c h  oświadczeń, ale może to tro- 

denerwować. Szczególnie w poniedział- 
j6L Sdy chętnych do zrobienia zakupów 

Ûz°> a jedyny otwarty kiosk nie dy- 
Lj je pieczywem ani garmażerką. Wbrew 
iHaCe właśnie w te dni zaopatrzenie jest 
(elCznie ograniczone, a przecież nie każ- 

zostaje pieczywo z niedzieli. W re- 
Hycvcie ustawiają się długie kolejki głod- 

ziających nadzieję, że jednak „coś” 
ozą‘bki 80 nie trzeba chyba przekonywać,

L. Wpływ na produkcję ma taki stan 
tyjLZY- Straty są oczywiste i ponosi je nie 
tlje 0 Przedsiębiorstwo, ale także zatrud- 
^  szczególnie w akordzie i na dniówce 
s( aniowej. Nawet i wówczas, gdy po od- 
tią̂Uu swego pracownikowi uda się sta­
rły Przed ladą, pojawia się kolejny dyle- 
iW. 0 wybrać? Dyżurne kotlety mielone 
tu Jadły się chyba wszystkim, a do wybo- 
tięjd^staje tylko sałatka i... salceson: Ta 
Jujg ■2?> po słynnym zatruciu, nie znaj- 

Wielu zwolenników. Trudno się dzi- 
p°d0bnie jest z kiepskiej jakości sal­

dem. Czasem są jeszcze serki homoge­

nizowane, ale raczej dla pań dbających 
o linię, a nie dla osób wykonujących cięż­
ką pracę fizyczną.

Sprawa nie jest nowa i wydaje się, że 
wiedzą o tym zarówno pracownicy tracący 
nerwy w kolejkach, jak i ich zwierzchnicy, 
denerwujący się brakiem podwładnych na 
stanowiskach pracy. Niestety, rozwiązania 
nadal nie widać, choć pojawiają się już 
pewne pomysły.

Z  rozmów z wieloma pracownikami moż­
na .wnioskować, że dobrze byłoby wprowa­
dzić do zakładu prywatnego konkurenta. 
Różnie określa się jego zadania. Jedni ży­
czą sobie tylko smażalni frytek, inni my­
ślą o rybach i drobiu, a nawet rozszerze­
niu oferty na wiejskie wyroby wędliniar­
skie i garmażeryjne. Pomysł kiełkuje, są 
nawet tacy, co odgrażają się, że sami go 
zrealizują.

Jeszcze rok temu z podobnymi nadzieja­
mi witano otwarcie bufetu w Dziale Tran­
sportu. Wierzono, że inna firma poprawi 
zaopatrzenie. Przez kilka miesięcy wyda­
wało się, że właśnie tak się stanie. Nie­
stety, po bardzo obiecującym starcie, ini­
cjatorzy osłabli w połowie dystansu, a fi­
nisz wydaje się już zupełnie przegrany. 
Gzy więc wprowadzenie prywatnej inicja­
tywy pomoże?

Dotychczas starano się rozwiązać te kło­
poty w sposób tradycyjny. Jak widać, nie 
przyniosło to poprawy na dłuższy czas. 
Nie można więc mieć pewności, czy wymy­
ślony ostatnio sposób spełni oczekiwania. 
Może są jeszcze inne propozycje na roz­
wiązanie tego iście gordyjskiego, węzła.

(mis)

Echa wiedeńskiej wyprawy
V c^ yw a Zarządu Gminnego ZSMP w 
tescUwicach spotkała się z dużym zainte- 
Vje?'ariiem. Jednodniowe wyjazdy do 
*1® j Ia >t° atrakcja nie tylko turystyczna, 
kpgj handlowa. Przyszłych uczestników 
^'■yizja szybkiego zarobku i udanych 
hie )P0,V> a nie zabytki, których w Austrii 
k(ja rahuje. Po pierwszej tego typu eska- 
aiw f aPetyty wzrosły jeszcze bardziej. 

Wycieczka pod koniec czerwca 
ak*a ûz sP°ro niezadowolenia. Przy- 

Sr5tl? hyły nie tylko dokładne kontrole na 
' wysokie cła wjazdowe, ale także 
mieisc.

% ;jazd odbywa się na dość prostych za- 
•bjf,/1; Zarząd ZSMP w Paszowicach wy- 

j w zakładzie autokar, płaci za nie- 
Przekazuje część miejsc fabrycznej 

V ij lZacji młodzieżowej. Tak ma być w 
ata w czerwcu było inaczej. Wiado- 

'*•[ Wycieczce została wywieszona tylko 
,Transportu, więc liczba pracow- 

> którzy o niej wiedzieli, była ograni­

czona. Również tutaj przyjmowano zapisy. 
Największe szanse mieli więc zatrudnieni 
w tym dziale.

Łatwo przewidzieć, jaka była reakcja po­
zostałej części załogi. Na pociechę tym, 
którzy nie mogli skorzystać z wyjazdu, 
możemy stwierdzić, że transakcje handlo­
we były raczej nieudane. Austriacka poli­
cja dość rygorystycznie potraktowała swo­
je obowiązki i mandat można było zapła­
cić nawet wtedy, gdy nie handlowało się 
na ulicach. Zaostrzyły się także kontrole 
na przejściu granicznym. Celnicy nie zaw­
sze wierzyli, że podróżny musi_ pić alko­
hol z kryształu. Pomimo takich przeszkód, 
chętnych na wyjazdy jest nadal sporo.

IZarząd Zakładowy ZSMP informuje, że 
wycieczki będą organizowane- nadal. Je­
dnak młodzież chce dać szansę tym, któ­
rzy wybierają się do Wiednia w celach 
wyłącznie turystycznych. Obawiamy się, że 
będzie to bardzo trudne zadanie. (k)

nasze sygnały

l a  kierownicą
Ś r o d o w i s k o  k i e r o w c ó w  s ta n o w i dość 

sp e c y lic z n ą  g ru p ę  zaw odow ą . W ie lo k ro tn ie  p o d ­
k re ś la  sie  ich  so lid a rn o ść  w  t ru d n y c h  s y tu a ­
c ja c h  n a  d ro g a c h  i ch ęć  n ie s ie n ia  po m o cy  in ­
ny m . J e s t  to  je d n a k  ty lk o  Jeden  z p rz e ja w ó w  
o d ręb n o śc i i to  n ie  n a jw a ż n ie jsz y . K ie ro w cy  
ja k o  p ra c o w n ic y  to  ch y b a  je d y n i, k tó ry m  rze­
czyw iśc ie  za leży  n a  sw o im  ..n a rzęd z iu ”  p ra c y . 
P o d  ty m  p o jęc iem  n a le ż y  ro zu m ieć , rzecz  j a ­
sn a , sa m ochód .

W idać  to w y ra ź n ie  w  b az a c h  tra n sp o r to w y c h . 
J e ż j l i  d ochodzi tu  do  spięć, to  zazw yczaj n ie  
ty le  n a  tle  ró żn ic  p laco w y ch , co ro zd z ia łu  po­
jazdów . P u n k te m  h o n o ru  d la  każejego je s t p o ­
s ia d a n ie  now ego  sa m o ch o d u . M a to . oczyw i­
ście. ró w n ież  sw o je  p ra k ty c z n e  u zasad n ien ie . 
W szak n o w y  p o jazd  z n acz n ie  rz a d z ie j p su je  sie, 
n ie  u leg a  częs ty m  aw ario m , a w ięc  m ożna na 
n im  za ro b ić . P o za  ty m  tru d n o  od  rązu  o k reś lić  
zużycie  p a liw a , o le jó w , p ły n ó w  ch ło d zący ch  itd . 
A p rzec ież  ta je m n ic ą  p o liszy n e la  je s t, że w ła ­
śn ie  to  s ta n o w i p ew ien  p ro c e n t w  n ie o f ic ja l­
n y c h  d o ch o d ach  n ie k tó ry c h  k ie ro w có w .

D ecy d u ją  o ty m  ta k ż e  sp ra w y  a m b ic jo n a ln e  
i sw o is ty  p re s tiż  w  ś ro d o w isk u . W y d a je  się  je ­
d n ak , że są  to  ju ż  k w e s tie  d ru g o rzę d n e . A le 
i o n e  d e c y d u ją  o 'p o ja w ia n iu  się  sp ięć. Ic h  tło  
to , oczyw iście  p o jazd y . K ie ro w cy  sa m i o b licza­
ją . k o m u  n a le ż y  się  n o w y  sa m ochód . C zy n n i­
k ie m  d e c y d u ją c y m  je s t s taż  p ra c y . K to  d ługo  
p ra c u je , m a n a jc z ę śc ie j zu ży ty  i w y e k sp lo a to ­
w a n y  p o jazd , w ięc  trz e b a  p rzy d z ie lić  m u  n o ­
w y. P u n k t  w id zen ia  w y d a je  się  s łu szn y  i n a j ­
częśc ie j p rz e s trz e g a n y , choć  b y w a ją , sy tu a c je .

gdy  k to ś o trz y m u je  Dojazd „poza k o le jk ą ” .
P ra w d z iw ą  so lą  w  o k u  k ie ro w c ó w  je s t w y ­

p uszczan ie  p rzez  fa b ry k i sam ochodów  n o w y ch  
m odeli. O becn ie  są  to  z ja w isk a  dość p ow szech- 
neT Co jeszcze ro k  te m u  by ło  u w aża n e  za n o ­
w ość. dziś je s t ju ż  p rz e s ta rz a łe . J a k ie  w y w o łu ­
je  tć  odczucia  u  k ierow ców ? Ci n a jb a rd z ie j 
a m b itn i są zro zp aczen i. D o tychczas m ie li n a j ­
lepsze p o jazd y , a w ięc  im  z lecano  d ług ie  tra sy  
i k o rz y s tn e  w y ja z d y . K ied y  w iec  k to ś  in n y  m a 
lepszy p o jazd , czu ją  sie sk rzy w d zen i.

D o n a jp o sp o litszy ch  re a k c ji  n a leży  o b g ad y ­
w an ie  ko legów . A to  że m a ją  z b y t „c iężką  n o ­
gę” że n ie  r e sp e k tu ją  zn ak ó w  d ro gow ych , a lbo  
jeżdżą  n a ra ż a ją c  życie  in n y ch . T ak ie  s tw ie rd z e ­
n ia  n a jczęśc ie l n iew ie le  m a ją  w spólnego  z. 
p ra w d ą , je d n a k  czasam i n a  n o w y ch  sam o ch o ­
d a c h  dochodzi do  d ro b n y c h  k o liz ji. K ierow ca 
n ie  je s t  jeszcze p rzy zw y cza jo n y  cjp p o jazd u  i 
n ie  m oże od  ra z u  w y czuć w szy stk ich  jego r e ­
ak c ji. J e ż e li s k u tk i  tego  są  w idoczne n a  m a ­
sce, to  zaw is tn i k o led zy  m a łą  pole do pop isu .

T en  dość posp o lity  sposób to ro w a n ia  sobie 
d rog i „ ję z y k ie m ” n ie  p rzy n o si e fe k tó w  od ,ra- 
żu, a le  gdy  p o łączy  się go z in n y m i.. M ożna 
n a  p rz y k ła d  z ro b ić  ko ledze  k aw ał. O t, o tw orzyć  
jeg o  sam o ch ó d  i p o k azy w ać  in n y m , ja k  to  m e  
sz a n u je  on  p o w ierzo n eg o  m u m ien ia  o w s  
w ie lk ie j w arto śc i. M ożną z ab rać  m u  jak ie ś  
d ro b n e  części, czy  n a w e t spow odow ać n iew ie l­
ką . acz d o k u cz liw ą  a w arię . Je że li się n ie  zo­
r ie n tu je , to  p rzy  o k az ji m ożna P ^ ^ a l i ć  
w łasn y m i u m ie ję tn o śc ia m i. D odaje  to  sp lendor 
i pom aga w  sy tu a c ja c h , g d yby  ch c ian o  zm ie­
n ić  o bsadę  now ego  p o jazd u . ,

W iększość ty c h  „m e to d "  dosk o n a le  zn a ją  a -  
rz y  w y jad acz e . W iedzą. £1*? i fak p o .dy  z n ik n ąć , k o m u  szep tać  n a  a c h °  ‘ J j? k  po 
zbyć się zb y t szczęśliw ego ko leg i. W szystko to , 
oczyw iście  w  im ien iu  d o b ra  oj?ołu i bezpieczen 
s iw i  n a  d ro g ach . W szak po d p o ra  ideo log iczna  
i w  te j  d z iedzin ie  m a n ieb ag a te ln e  znaczen ie . 
G órze 1 gdy o f ia ra m i ta k ic h  poczy n ań  są m ło - 
d ^  p raco w n icy  n ie  zn a jący  jeszcze w ie lu  sz tu -  
czek  i c h a ra k te rk ó w  n ie k tó ry c h  ^ ™ w c ó « n  
zasad y  p rz e g ry w a ją , a n a  ich  m ie jscu  p o ja w ia -  
i a ' s i J  k o le jn e  o fia ry . W alka trw a . a n o w y ch  
typów  sam ochodów  p rzy b y w a. Je s t w iec  o co 
sie  zm agać. Je że li n a w e t m e  SU£ ;
cesu  od razu , zaw sze m ożna pocieszyć sie. ze 
L  2 “  la ta  znów  w yjdzie  u lep szo n a  w e rs ja  
je lcza , s ta ra  czy a u to sa n u . JA N  K RZY SZTO F
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feda dla 
działkowców

Fot. J. Stelczyk



sport mi od siebie o 150 metrów baza­
mi, a zwyciężał ten, kto wykonał 
najwięcej przelotów. Ostatnia naj­
trudniejsza konkurencja polegała 
na osiągnięciu największej pręd­
kości w przelocie między bazami. 
Kto uzyskał najkrótszy czas, zdo­
bywał najwięcej punktów. W tej 
konkurencji startowali tylko se­
niorzy.

Tegoroczne półfinały wygrał 
JÓZEF GROCHOT z Klubu Mo­
delarskiego „Kuźnia” Jawor. Zdo­
był on we wszystkich konkuren­
cjach 11831 punktów na 12 tys.

Modelarz z „Kuźni” najlepszy

Jó ze f Grocliof w finale mistrzostw Polski
W CZERWCU po raz kolejny 

najlepsi modelarze szybowcowi w 
w klasie F3B spotkali się na sta- 
rojaworskich łąkach. Rozgrywane 
tu półfinały Mistrzostw Polski w 
tej konkurencji zgromadziły 25 
zawódników z pięciu aeroklubów 
w kraju. Zawody podzielono na 
dwie konkurencje w zależności od 
wieku uczestników i stopnia trud­
ności zawodów. Niesprzyjają­
ca aura nie pozwoliła na planowe 
rozpoczęcie konkurencji. Dopiero 
po południu pierwsze modele zna­
lazły się w powietrzu.

Dzięki sprawnemu działaniu mo­
delarzy z jaworskiej „Kuźni”, 
którzy byli organizatorami impre­
zy, udało się jednak rozegrać 
wszystkie zaplanowane rundy. By­
ło ich 4, a na każdą składały się 3 
konkurencje. Pierwsza to długo­
trwałość lotu. Zadaniem zawodni­
ka było takie sterowanie mode­
lem, aby utrzymywał się on w 
powietrzu przez 6 minut i wylą­
dował w wyznaczonym miejscu.

Kolejne zadanie polegało na o- 
siągnięciu największej odległości 
przelotu. Szybowce latały przez 4 
minuty między dwiema oddalony-

możliwych. Drugi był reprezen­
tant Aeroklubu „Zagłębia Mie­
dziowego” w Lubinie TADEUSZ 
JAKUBCZYK, który miał ponad 
600 punktów mniej, a trzeci — 
EDWARD WOWRY z Aeroklubu 
Bielskobialskiego ze stratą 700 
punktów do najlepszego.

Wśród juniorów triumfowali za­
wodnicy z Bielska Białej, zajmu­
jąc pierwsze i trzecie miejsce — 
SŁAWOMIR MAŁOTA z 7936 
punktami i BOGUSŁAW DAMEK 
z 1800 punktami. Rozdzielił ich 
zawodnik z Lubina — PIOTR 
CHUDY, który zdobył blisko 6 
tys. punktów. Trzeba tu wyjaśnić, 
że różnica między pierwszą dwój­
ką a pozostałymi wynikła z nie­
ukończeniu konkursu przez 6 ju­
niorów. Ich modele uległy defek­
tom.

Sukces Józefa Grochota jest 
tym większy, że był on również 
organizatorem imprezy, w czym 
wspierali go członkowie sekcji 
modelarskiej. On także zasłuże­
nie — wygrywając zawody — 
odebrał z rąk I zastępcy dyrekto­
ra EUGENIUSZA CEZARA pu­
char ufundowany przez dyrekto­
ra ZKiMR. Wszyscy pozostali 
triumfatorzy otrzymali* oprócz pa­

miątkowych pucharów, torby tu­
rystyczne zakupione przez dyrek­
cję przedsiębiorswa.

Bez względu na wyniki drugie­
go półfinałowego turnieju, który 
rozgrywany będzie w Krakowie, 
J. Grochot na pewno znajdzie się 
wśród najlepszych 12 modelarzy 
tej kategorii. We wrześniu wal­
czyć będzie o tytuł mistrza kra­
ju. Jednak wcześniej, bo już od 
17 lipca, wraz z kadrą najlepszych 
Polaków wyjechał na Mistrzostwa 
Państw Socjalistycznych do Szan- 
tes na Węgrzech. Już po ubiegło­
rocznych sukcesach (zajął wtedy 
3 miejsce w Mistrzostwach Pol­
ski) — znalazł się w kadrze na­
rodowej. Podczas zawodów, jakie 
odbyły się w czasie zgrupowania 
najlepszych modelarzy szybowni­
ków, zajął 4 lokatę. Potwierdził w 
ten sposób, że tamte zwycięstwa 
nie były przypadkowe.

W tym roku na podjaworskich 
łąkach było znacznie ciszej i spo­
kojniej .Obyło się bez imprez to­
warzyszących i pokazów, a także 
gości zagranicznych. Niewielu ki­
biców przyszło popatrzeć na zma­
gania szybowników. Odstraszyła 
ich deszczowa pogoda. Ale już na 
następny raz organizatorzy zapo­
wiadają więcej atrakcji. Mamy 
nadzieję, że i wówczas będziemy 
mogli cieszyć się z triumfu jawo- 
rzan.

M. SZCZYPIORSKI

Spotkanie u dyrektora

Drużyny bez transferów
TEGOROCZNY TURNIEJ piłki noż­

n ej m am y już za sobą. O w ynikach  
pisaliśm y w  poprzednim  num erze, a 
dziś chcem y poruszyć kilka spraw, 
jakie podjęto podczas rozm ow y z dy­
rektorem  przedsiębiorstw a.

Ośmiu kapitanów  w ydzia łow ych  dru­
żyn spotkało się , aby porozm aw iać o  
przyszłości p iłkarsk iego Jurnieju. W 
tym  roku udało się przeprowadzić  
go szczególn ie spraw nie. Duża zasługa  
w  tym  k ierow nictw a K lubu Sporto­
w ego ..K uźnia”. W poprzednich la ­
tach organizatorzy raczę i narzekali 
na brak takiego w spółdziałania, a 
dziś chw alą . R zeczyw iście , działacze  
..K uźni” stanęli na w ysokości zada­
nia. Przed każdym  m eczem  boisko  
było przygotow ane, zapew niono także  
sędziów . K lub postarał się o podpisa­
n ie  odpow iednich  um ów . w ięc byli 
oni zaw sze na m uraw ie. Podobnie by­
ło  ze stroiam i dla zaw odników , zaw ­
sze w ypranym i przed poszczególnym i 
pojedynkam i. Podczas turnieju orga­
n izatorzy dysponow ali k luczam i do 
pom ieszczeń w  budynku gospodar­
czym 1 stadionu. Tu sk ładali sprzęt 
czekała na n ich  rów nież w oda m i­

n e ra ln a , t a k  p o trzeb n a  w  czasie  u p a l­
n y ch  dn i.

M ożna w ięc s tw ie rd z ić , że ty m  r a ­
zem  w sp ó łp raca  b y ła  d o b ra . P od o b n ie  
sp isa li się  szefow ie poszczególnych  
d ru ż y n  i działacze o rg a n iz a c ji  m ło ­
dzieżow ej. D op iero  w  o sta tn im  ty g o d ­
n iu  za b ra k ło  ich , a le  p rzy czy n ą  była 
p raca  w  fab ry c e  podczas d ru g ie j 
zm iany .

T eg oroczny  tu rn ie j  p rze jść  pow in ien  
do h is to r ii  ro zg ry w e k  ja k o  je d e n  z 
n a jlep szy ch . J e d y n e  uw ag i d o ty czy ły  
b rak ó w  w  o b o w iązu jący m  re g u la m i­
n ie . P ow szech n ie  k ry ty k o w a n o  zap is 
u m o ż liw ia jący  dalszą  g re  d ru ży n ie , 
k tó ra  o d d a ła  je d n o  sp o tk a n ie  w a lk o ­
w erem . To p raw d a , że p odobne po ­
s ta n o w ien ia  o b o w iązu ją  w  ro zg ry w ­
k ach  p iłk a rsk ic h , a le  gdy  chodzi o 
tu rn ie je  m iędzyw ydzia łow e, ta k ie  u -  
t»talenia s tw a rz a ja  m ożliw ości sp e k u ­
la c ji. W szyscy o b ecn i n a  sp o tk a n iu  
u zn a li, że n a leży  w p ro w ad zić  o d m ien ­
n e  p rzep isy . W alk o w er ppw in ien  a u ­
to m a ty czn ie  w y k lu czać  z d a lszych  ro z­
g ry w ek . T ak ie  s ta n o w isk o  m o ty w o w a­
no  zabaw ow ym  c h a ra k te re m  ro z g ry ­
w ek . a n ie  p ro fes jo n a lizm em .

W iele m ów io n o  ta k ż e  o u d z ia le  w

ro z g ry w k a c h  b y ły ch  zaw o d n ik ó w  k lu ­
bów  sp o rto w y ch . K ilk u  z n ic h  p r a ­
cu je  w  zak ład z ie  i u m ie ję tn o śc ia m i 
zn aczn ie  p rzew yższa  in n y c h  cz łonków  
załogi. O ile  n ik t  n ie  m ia ł p re te n s ji  
do tych , k tó rz y  p ra c u ją  w o k reś lo ­
ny ch  w y d zia łach  i z tego pow odu m o­
gą być p o w oływ an i do d ru ży n , to  k r y ­
ty k o w an o  d o b ie ra n ie  ich  do re p re z e n ­
ta c ji in n y c h  w ydzia łów . W tym  p rz e ­
de w szy stk im  u p a try w a n o  p rzy czy n y  
o b sta w an ia  n ie k tó ry c h  d ru ż y n  od r e ­
sz ty  zespołów . P o tw ie rd z a ją  to  w y n i­
ki — 10:2, czy  7:0.

W stępn ie u s ta lo n o , że w  now ym  re ­
g u lam in ie  p o w in ien  znaleźć  się zapis, 
zap o b ieg a jąc y  ta k im  p rzy p ad k o m . A by 
je d n a k  n ie  pozbaw iać  p raco w n ik ó w  
m ożliw ości u d z ia łu  w  ro zg ry w k a ch , 
p rz y ję te  będzie  p raw d o p o d o b n ie  ro z ­
w iązan ie  odm ien n e .

R eg u lam in  pow in ien  ro z s trz y g n ą ć  
jeszcze k ilk a  in n y c h  k w es tii. Jego  
o p raco w an ie  pow ierzono  w stę p n ie  a n i­
m a to ro m  zak ład o w y ch  ro zg ryw ek . 
O czyw iście, o sta te czn e  jego  b rzm ien ie  
będzie  k o n su lto w a n e  z załogą i d o ­
p ie ro  po jego  a k c e p ta c ji  w e jd z ie  w 
życie. P ow in n o  n a s tą p ić  to  jeszcze 
p rzed  p rzy szło rocznym  tu rn ie je m .

D y rek to r  ZKiM R M ARIAN N AW RO­
CKI p o d ziękow ał w szy stk im  za z a a n ­
gażo w an ie  w  ro zg ry w k i i życzył, aby  
w p rzyszłym  ro k u  tu rn ie j  p rzeb ieg a ł 
ró w n ie  sp raw n ie .

M. SZC ZY PIO R SK I

krzyżówka

POZIOMO: 1) gnębiciel; 7) pogłębiar- 
ka; 8) obracak drw alski; 9) m etalow a  
nić; 10) skończony łub dardanelski; 
12) m iasto w  B eskidzie W yspowym ; 
14) słynne uzdrow isko i ośrodek spor­
tów  zim ow ych w  Szw ajcarii; 18) ze­
spół ludzi do w ykonania  określonego  
zadaniaj 19) sprostow anie błędów  za­
łączone do publikacji; 22) przywara, 
zły naw yk; 23) m iasto w  N igerii (D,
N. O, O); 24) skorow idz; 25) chłód, 
ziąb; 26) uniżoność, pokorność.

PIONOWO: 1) obcokrajo\xJec; 2) far­
ba n aw ierzchn iow a; 3) przyrząd ze 
sta low ym i szczękam i używ an y pod­
czas ręcznej obróbki m etali; 4) poeta  
irlandzki (1865-1939), laureat Nobla; 
5) w erm ut jugosłow iański; 6) zysków  - 
ność. dochodow ość; 8) płaz bezogono-  
w y; 11) ciężka  praca; 13) coś z obia­
du; 15) program  w  k in ie; 17) zw iązek  
organiczny zaliczany do w itam in  gru­
py B; 18) am erykański koncern n afto­
w y. założony w  1933 r. (A. A, C. M.
O. R); 20) oznaka P olak ów  w  N iem ­
czech  m iędzyw ojennych; 21) stolica  
Japonii.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą praw idłow e rozw iązanie w  ter­
m inie 10 dni od daty ukazania się  
num eru ,.P F ”. rozlosow ane zostaną  
nagrody książkow e: W altera Abisha

, .Ja k ie  to n ie m ie c k ie ” o raz  C harlesa  
W esleya S a n d e rsa  ..C zarny  gość” .

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  11 .,P F ” : 
p o z i o m o  — m a d e ra , k p ia rz , św ia- 
tło w strę t, ansa , ju trz n ia , p ęcak , m a l­
w a. O w idiusz , ugó r. n ab rzęk n ięc ie . 
k a jm a n , n ap aść ; p i o n o w o  — m a ­
ś la k . dz ies ięc io b ó j, ru ta ,  postrza ł,

ae ro n a w ig a c ja , z a tra t ,  m oduł, n a w ią z ­
k a . n o śn ik , osęka, B rześć, P iła .

NAGRODY w ylosow ali: k s ią żk ę  H an ­
sa H e llm u ta  K irs ta  ,,F a b ry k ą  o fice ­
ró w ” — ROM AN GRZYW A z M -l 
o raz Ja n u sza  P o lań sk ieg o  ..D rew no — 
m o je  h o b b y ” — W IESŁAW  P O D G A J­
NY; z TE.
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pod młotem

A gdzie dobro dziecka?
A żeby uzyskać  zezw olenie na sprze­

daż i podawanie alkoholu, np. piwa, 
trzeba pokonać betonow ą ścianę biu­
rokra tycznych  przepisów. K onieczna  
jest m .in. zgoda sam orządu loka lne­
go, społecznego ko m ite tu  przeciw alko­
holowego i... organizacji kobie t pol­
skich!

Tw órcom  ustaw y o w ychow aniu  w  
trzeźwości zabrakło jednak chyba  
trzeźwości um ysłu , bo zapom nieli o 
Tow arzystw ie Przyjaciół Dziecka, a 
może i o k ilku  jeszcze in n ych  organi­
zacjach. Co bedzie. gdy p ija n y " tata  
zechce na w łasnych dzieciach odbić 
sobie w szystk ie  życiow e niepow odze­
nia?

Loteria
Organizacja pracy ku le je  chyba w  

całym  przem yśle. Często w iną za to 
obciążamy dozór, jednak i on w  pew ­
nych  sytuacjach jest bezsilny.

W w ydziałach ku jących , gdzie pra­
ca odbyw a sic na trzech  zm ianach, 
w iele stanow isk trzeba przygotow ać  
zanim  bedzie m ożna podjąć na nich  
prace. Jednak rozgrzewanie pieców  
czy m ontow anie m atryc  zaw sze stano­
wi pew ne ryzyko . N aw et najstarsi k ie ­
row nicy nie potrajią  przew idzieć, ilu 
pracow ników  przyjdzie  na zm ianę. 
W te j sy tuacji działają na w yczucie.

Stare górą <
Jeszcze przed  dw om a la ty  na 

p rzy  portierni obok biurowca wW 
tablica ogłoszeniowa. Po 
czasie  zrzucono ją. Długo leżało, 
ziem i, aż wreszcie zn iknęła . MinUt 
p u n k t in fo rm a cyjn y  „pozostał”' £ Lj 
ne służby i organizacje nadal L 
w yw ieszać tu  kom u n ika ty . PT°°^L  
bo um ocow anie plastrem  kartki Pfl[ . 
ru na n ierów nym  ty n k u  nie 4eSy , n. 
we. W ysta rczy  podm uch wiatru i 
form acje  .,u l a t u j ą 0(j 

P rzyzw yczajenia  są silniejsze 
zdrowego rozsądku.

Konieczna precyzja
Jedną z na jw ażn iejszych  cech 

form acji jes t dokładność. Gdy W  G, 
braknie, to ich przekazyw anie m ,, 
n a jw yże j w prow adzić w  błqd, a " 
służyć ko m u n iko w a n iu  sic.

N ieste ty , ciągle zapom inają o M 
autorzy  zakładow ych ogłoszeń. 
z nich sform ułow anych  1 jest 
mgliście. Zdarzaja  s ię  i takie, w ^ 
rych  term in  określa się W SV°S 
„do końca tygodnia’’, PonleWĆ* 
zdejm ow aniu  n ieak tua lnych  0Qł°st 
zazw ycza j zapom ina sie, pozostaje 0 
..ak tua lne” całe miesiące.

Myszy i muszki
Obfitość fa u n y  stała się przVc^  ̂ 

ko le jn e j k ieski. R olnicy narzekejo 
m yszy  pustoszące pola. ogrodnik 
dzia łkow cy na m szyce niszczuce t° 
ny. W ydaw ałoby się, i c  narzê 0*' i 
te nie pow inny do tyczyć  zakłdd 
pracy.

W lipcu na wewnątrzzakładowy^ 
ulicach po jaw iły  się chm ary rnale‘ 
k ich  m uszek. K ażde otwarcie  ust 0^^ 
zlło zadławieniem . Co zapobiegła 
zakładali okulary, .aby chron ić  sut°t 
oczy. C zyżby na ow ady nie oddt 
w ały w yziew y  z hal p r o d u k c y jn i '

z e z e m

Walka o byt
MAM ZNAJOMEGO, którego z ra­

cji poglądów, a nie a k ty w n e j działal­
ności, m o żna byłoby zaliczyć do opo­
zyc ji. Od lat '.wiele nie podobało m u  
się  w  naszej, na szcząście powoli m l. 
jającej, rzeczyw istości. Tego ostatnie­
go pojęcia iużywam tu ta j w  daw nym , 
po lityczn ym  sensie, bo w  istocie na­
sza obecna rzeczyw istość gospodar­
cza, handlowa i bytow a nadal może  
podobać się bardzo nielicznem u gro­
nu osób.

Otóż ten zna jom y  u zasa d n ia ł swoje  
niezadow olenie fn .in . dużą rozpięto­
ścią płać pom iądzy osobami za jm ują­
cym i k ierow nicze stanow iska  a pra­
cow nikam i szeregow ym i. W te j  to ia- 
śnle kw estii m ylił sie. W krajach ka ­
p ita listycznych  rozpiętość plac pom ię­
d zy  osobami k ieru jącym i przedsię­
biorstw am i a  resztą ich załóg jest 
botoiem  zdecydow anie w iększa . W ła­
śnie u nas jedną z w ielu przyczyn  
długotrwałego k ryzysu  gospodarczego 
był brak rzeczyw istego zainteresow a­
nia k ierow nictw  działalnością swoich  
jednostek. Płacąc ich członkom  n ie ­
wiele, nie m ieliśm y odpowiednio sil­
nych gremiów kierow niczych, dyrekc ji. 
W dodatku  lic zy ły  sie n ie fa k tyczn e  
osiągnięcia, ale ty lko  te ich elem en­
ty , k tóre  zysk iw a ły  uznanie w  różne­
go szczebla instancjach.

Teraz w szyscy  podobno mają ju ż  
świadomość, że należałoby płacić prze­
de w szys tk im  za dobrą  ro b o tę  i rze ­
czyw istą  odpowiedzialność, dużo w ię­
cej dobrze sp isującym  się członkom  
kierow nictw , a n ie 'wynagradzać ty l­
ko za obecność w  pracy. Jak  na ra­
zie, jest to jednak ty lko  teoria. W ie­
loletnia inflacja, przechodząca w  tym  
roku  (wbrew w cześn iejszym  zapowie­
dziom  rzecznika  rządu) w  hiperinfla- 
cję, kładzie te zam ierzenia na obie

łopatki. Po prostu trw a istne 
o by t pom iędzy  zarudnionym l 10 p  ̂
szczególnych działach gospodarki 
naw et w śród poszczególnych 9 
pracow ników  tego samego przea 
biorstwa. Nadal „sprawiedliwość" s 
łeczna \pojmowana jest też jako & 
lenie p ieniędzy  pom iędzy wszysi j 
po równo, na jw yże j z m in im a l^ ^  
zupełnie różnicami. Nie ma sit' 
zresztą  dziw ić, bo skoro pana ^  
m ów i lub pani Zosi kierow nictw 0 
tzw . k o lek tyw  przydzielą mnie1> 
oni nie w yży ją  do pierwszego. .

W prow adzone 1 sierpnia br.  ̂
u rynkow ien ie  ro ln ictw a i 9oS^ ° f M  
żyw nościow ej w yw ołało nou)ą ^  
w zm ożonej w a lki o byt. Znalazł0 
ju ż  w yraz w rozlicznych, 
w anych przez załogi różnych je ^  
stek  stra jkach. W ym usza jo  n \ 
także  stw orzenie odpow iedniej 
do w prow adzenia  indeksacji. 
k tóre  nie w yw a lczy ły  dotychczas 
pow iednich podw yżek, zarabia 
bow iem  stosunkow o m niej 
tych , k tóre  w ystra jkow ały  1° 
śniej. P rocentow a indeksacja Poi0 
szałaby te dysproporcje.

T rw a  rów nież w alka  o p ł°ce ^  
w nątrz przedsiębiorstw . Inic^° ap0' 
jest nieraz lub choćby tylko  2 ^  
władana przez przedstaw icieli 0 y. 
nów, k tó rzy  pow inni zachować P ^  
na jm n ie j zdrow y rozsądek. 
bow iem  dom inow ać in teresy  ^  
we, aby poprzez nie, bo w  P°1e 
kę byłoby trudno, poprawić s ^  
pozycję finansow ą naw et kosztcm f 
nych. Otóż ostatnio spotkałem  
w ypow iedziam i, w łaśnie w  ^  
zadbania o in teresy  płacowe Pr ^c 
w szystk im  robotników . O czyw iśc i’ 
nie m am  przeciw ko te j  prtfP1® . 
trudnionyeh. W ręcz przeciw nie , 2 ^
k im  zadow oleniem  przyją łbym  ^  
red u kcji liczby pracow ników  » ^  
słoioych” naw et o 50%, aby  ^  ^  
sposób poprawić zarobki irłł,fł' ̂  
trudn ionym  bezpośrednio w  Pr° ^jc 
cji. A le n ic  n ie jest ta k  proste• 
na razie także  in flacja  przVsP 
m nóstw a adm in istracyjne j r°b° 

Rzecz jednak  w  placach. Jeśli  211 ^  
doprow adzilibyśm y do sytuacP< ^y  
m echanik, e lek tryk , su w n lco W  ej 
m ontażysta  zarabialiby o w iele 10 
od ich k icrow nikóio  i dyrekt° r̂  
ucieczka ka d ry  z tych  szczebli ^  
głąby doprowadzić przedsiębi°r S xę 
do ruiny. Po prostu, zajm ując  
fu n kc je , należy w yrobić sobie .e< 
sze spojrzenie na w szystk ie  k ^  p 
a pieniądze na płace dzielić  2 
sądkiem .

T Cfii
JA N  K O W ^
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